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Wojowniczka z Połomi 
pokonała raka

Pacjentka i jej lekarz. Jadwiga Szotek i prof. Sebasঞ an Geibel
 FOT. INSTYTUT ONKOLOGII GLIWICE

Jadwiga Szotek, mieszkanka Poło-
mi, wygrała z rakiem. Było to moż-
liwe dzięki nowatorskiej terapii 
za pomocą jej własnych komórek, 
zastosowanej w Narodowym 
Instytucie Onkologii w Gliwicach. – 
Nie wiem, jak mam za to wszystko 
dziękować. Myślę, że powinnam 
przekonywać wszystkich tych, 
którzy poddali się beznadziei, 
tych, którzy płaczą, załamują ręce, 
by nie zamykali się w domach, 
lecz walczyli. Tylko tak mogę im 
pomóc, ale czuję się upoważniona 
do dawania takich rad, bo sama 
to wszystko przeżyłam – mówi 
Jadwiga Szotek.

 Czytaj - str. 2

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Piotr Gładki przez dwie 
kadencje był radnym 

z Inicjatywy Obywa-
telskiej, a w latach 
2006-2010 z komi-

tetu Inicjatywa Oby-
watelska – Przymierze 

Śląskie.  Kandydował także 
podczas ostatnich wyborów 
samorządowych w 2018 r., ale 
nie został wybrany. Wcześniej 
jako radny składał oświad-
czenia lustracyjne dotyczące 
współpracy ze służbami bez-
pieczeństwa PRL i ich wiary-
godność została podważona. 

Z  informacji Instytutu Pa-
mięci Narodowej wynika, że 
Piotr Gładki współpracował 
w latach 1984-1987 z SB w Pie-
karach Śląskich, a następnie 
z SB w Tarnowskich Górach 
od 1987 r. do likwidacji tej 
służby. 

– Nie współpracowałem 
z SB. Nie ma żadnych obcią-
żających mnie dokumentów. 
Nie ma żadnego podpisanego 
przeze mnie kwitka dla SB – 
twierdzi Piotr Gładki.

Jak mówi prokurator An-
drzej Majcher, naczelnik 
Oddziałowego Biura Lu-
stracyjnego w Katowicach, 

współpraca Piotra Gładkie-
go z SB była związana z jego 
pracą polegającą na dostar-
czaniu paczek z zagranicy. 
Inwigilował środowisko pry-
watnych 
 rm trudniących się 
transportem, przekazywał 
informacje, kto z kim kore-
sponduje, jaka jest zawartość 
paczek, co mogło naprowa-
dzić SB na trop osób ze śro-
dowiska opozycyjnego. – Po-
dawał, kto i kiedy przyjeżdża 
do Polski. Na jedną z osób 
usilnie czekano i gdyby po-
jawiła się w kraju, do Nie-
miec mogłaby już nie wrócić 
– mówi prokurator Majcher. 

– Mamy między innymi ze-
znania oficera SB, który za-
rejestrował Piotra Gładkiego 
jako tajnego współpracowni-
ka i dobrze go pamiętał. Są 
dzienniki rejestrowe komend 
MO i SB, gdzie zachowały się 
informacje o odpisach dono-
sów sporządzonych przez TW 
Płowego, które miały wartość 
nie tylko dla jednej jednostki, 
ale były przekazywane dalej 
i tam wykorzystywane. Od-
pis jego donosu znaleźliśmy 
w Szczecinie, gdzie trafił za 
opisywaną w nim osobą – 
dodaje. 

Dokończenie - str. 4

Sąd uznał radnego 
kłamcą lustracyjnym
W czwartek zapadł wyrok w sprawie oświadczenia lustracyjnego, które 
jako radny tarnogórskiej rady miejskiej złożył Piotr Gładki. Zarzucono mu, 
że podał w nim nieprawdę i że był tajnym współpracownikiem Służby 
Bezpieczeństwa o pseudonimie „Płowy”.

BERY NA KONIEC 
KARNAWAŁU

▶ Ostatnia sobota karnawału to 
w wielu miejscowościach czas 
berów. Tradycyjne wodzenie 
niedźwiedzia odbyło się m.in. 
w Połomi, Wojsce i Miedarach.

Czytaj - str. 15

UMOWA PODPISANA. WŁADZE 
SOBIE GRATULUJĄ
▶ W ubiegłym tygodniu w szpi-
talu powiatowym w Tarnowskich 
Górach doszło do podpisania 
umowy o przekazaniu dotacji 
z Ministerstwa Inwestycji i Roz-
woju na adaptację nieistniejącej 
już kuchni szpitalnej na blok ope-
racyjny i sterylizatornię.

Czytaj - str. 21

JEST 500+, NIE MA DOPŁATY DO 
ŻŁOBKA
▶ Rodzice chcą, by samorząd wię-
cej dopłacał do pobytu ich dzieci 
w niepublicznym żłobku „Smoczu-
sie” w Miasteczku Śląskim. Radni 
na podwyżkę się nie zgadzają. 
Żadnych dopłat nie ma w Tarnow-
skich Górach, w tym roku zrezy-
gnowano z nich w Kaletach.

Czytaj - str. 10

KRUSZEC BIZNESU DLA HUTY 
CYNKU MIASTECZKO ŚLĄSKIE
▶ Huta Cynku Miasteczko Śląskie 
została uhonorowana Kruszcem 
Biznesu dla firmy roku. Nagro-
dę wręczono w Operze Śląskiej 
w Bytomiu, podczas Koncertu 
Noworocznego Izby Przemysło-
wo-Handlowej w Tarnowskich 
Górach.

Czytaj - str. 11

TAK DEPORTOWALI 
ŚLĄZAKÓW DO ZSRR
▶ Szacuje się, że w 1945 roku 
z Górnego Śląska wywieziono do 
ZSRR od 30 tysięcy do nawet 90 
tysięcy osób. Po latach wróciło 
około 5 tysięcy.

Czytaj - str. 20
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Dobre wieści nadeszły 

z Narodowego Instytutu On-

kologii w Gliwicach. Jadwiga 

Szotek, mieszkanka Połomi 

pokonała raka. Udało się to 

dzięki zastosowaniu inno-

wacyjnej terapii CAR-T cells. 

Mówiąc najprościej, polega 

ona na walce z  nowotwo-

rem własnymi komórkami 

pacjentki. Komórki własne 

pacjentki, pobrane i odpo-

wiednio zmodyfikowane, 

podejmują walkę z rakiem, 

niszcząc komórki nowotwo-

rowe.Pani Jadwiga dowie-

działa się, że ma chłoniaka 

w  marcu ubiegłego roku. 

Była zszokowana diagno-

zą, bo wcześniej leczono 

ją na coś zupełnie innego. 

W kwietniu tra� ła do instytu-

tu w Gliwicach. – Byłam zała-

mana, jakby się świat zawalił. 

Ale w końcu powiedziałam 

sobie, że jestem wojowniczką 

i muszę walczyć, nie wolno 

mi się poddawać – opowiada 

Jadwiga Szotek. 

Na początku leczono ją 

chemioterapią. Pacjentka 

mówi, że przeszła przez 9 

ciężkich i 3 lżejsze zabiegi 

chemioterapeutyczne. Nie-

stety, chłoniak okazał się 

odporny na leki. – I mniej 

więcej wtedy dotarła do mnie 

wiadomość, że dostanę jed-

nak szansę w postaci terapii 

własnymi komórkami. Za-

stanawiałam się tylko, skąd 

wezmę na to pieniądze i czy 

się kwalifikuję do takiego 

leczenia – wspomina nasza 

rozmówczyni. Okazało się 

jednak, że profesor Sebastian 

Geibel rozpoczął już starania 

o środki na terapię pani Ja-

dwigi. – To było jak dar z nie-

ba. Po prostu, tego dnia los 

się do mnie uśmiechnął.

W grudniu ubiegłego roku 

lekarze pobrali limfocyty T 

(najbardziej wyspecjalizowa-

ne komórki układu odporno-

ściowego), zamrozili je cie-

kłym azotem do temperatury 

-150 stopni i wysłali samolo-

tem do USA. W laboratorium 

w Kalifornii komórki zostały 

poddane specjalnej „ob-

róbce” genetycznej, a kiedy 

wszystko było gotowe, zostały 

odesłane do Polski. 27 stycz-

nia przetworzone genetycz-

nie komórki zostały podane 

pacjentce i rozpoczęły walkę 

z nowotworem. 

Na konferencji prasowej, 

która odbyła się w Narodo-

wym Instytucie Onkologii 

w Gliwicach, profesor Geibel 

wspominał o  pierwszych 

dniach i tygodniach po poda-

niu komórek. Pani Jadwiga 

miała gorączkę, była osłabio-

na, źle się czuła. To jednak 

były objawy typowe, świad-

czące o  tym, że organizm 

walczy. W końcu ustąpiły. – 

13 lutego wypisaliśmy panią 

Jadwigę Szotek do domu – 

mówi prof. Geibel. – Czułam 

się wspaniale, jakbym się 

drugi raz urodziła. Mogłam 

biegać, nic mnie nie bolało – 

dopowiada pacjentka.

Mówi również, że miała 

świadomość, że podarowa-

no jej życie. Z drugiej strony 

czuła się (i czuje nadal) do 

czegoś zobowiązana. 

– Do tego, by przekazy-

wać innym, żeby się nie pod-

dawali, żeby walczyli. Niech 

wierzą, że znajdzie się ktoś, 

kto im pomoże – opowiada 

dalej pani Jadwiga i dodaje, 

że trzeba przestać wierzyć 

w cudowne kremy i inne re-

klamowane specy� ki, uwie-

rzyć lekarzom i żądać od nich 

skierowań na badania i do 

specjalistów.

Jadwiga Szotek jest drugą 

osobą w Polsce poddaną tej 

terapii. – Nie wiem, jak mam 

za to wszystko dziękować. 

Myślę, że powinnam prze-

konywać wszystkich tych, 

którzy poddali się bezna-

dziei, tych, którzy płaczą, za-

łamują ręce, by nie zamykali 

się w domach, lecz walczyli. 

Tylko tak mogę im pomóc, 

ale czuję się upoważniona do 

dawania takich rad, bo sama 

to wszystko przeżyłam – koń-

czy Jadwiga Szotek.
JACEK TARSKI

Wojowniczka z Połomi 
pokonała raka

18 lutego spadły fragmenty 

dachu pustostanu przy ul. T. 

Królika w Tarnowskich Gó-

rach. Interweniowali strażacy. 

Budynek należy do miasta.

Okazało się, że w  bardzo 

złym stanie są dwie krokwie, 

w  efekcie dwa kominy się 

chwiały i groziły zawaleniem. 

Strażacy je rozebrali i zabez-

pieczyli dach. Akcja nie nale-

żała do łatwych – nie można 

było wejść na grożący zawale-

niem dach. Trzeba było użyć 

drabiny i technik ratownic-

twa wysokościowego.

Budynek przy ul. T. Króli-

ka 20 jest w zarządzie miasta, 

kiedyś działała w nim prywat-

na firma, ale ze względu na 

zły stan techniczny kilka lat 

temu wycofano go z eksplo-

atacji. Zamurowano wejście, 

jednak mimo to zdarzało się, 

że przebywali w nim bezdom-

ni. Po ostatniej akcji z komi-

nami po raz kolejny zamuro-

wano wejścia i zabezpieczono 

teren, żeby nie było zagroże-

nia dla ludzi.

Piotr Korab, naczelnik wy-

działu promocji w tarnogór-

skim magistracie mówi, że 

miasto ma projekt stworzenia 

w tym miejscu szaletu i punk-

tu gastronomicznego, z my-

ślą o osobach korzystających 

z  pobliskiego targowiska. 

Mają tam też powstać biura. 

Koszt oszacowano na 3 mln 

zł, na razie miasto nie ma na 

to pieniędzy. Tyle, że o tych 

planach mówi się od dawna, 

już jesienią 2015 r. pisaliśmy 

o przewidywanej adaptacji 

zabytkowego budynku przy 

ul. Królika 20 na toalety, mały 

bar kawiarniany i administra-

cję. Od tego czasu nic nie po-

wstało, a należący do miasta 

zabytek popada w coraz więk-

szą ruinę.(ESP)

Miejski zabytek się wali

Strażacy musieli użyć drabiny i technik ratownictwa wysoko-

ściowego, aby rozebrać kominy i usunąć obluzowane fragmenty 

dachu
 FOT. PSP TARNOWSKIE GÓRY

Gmina Ożarowice otrzy-

mała zezwolenie starosty tar-

nogórskiego na odstrzelenie 

50 dzików. Uzasadniono to 

koniecznością ochrony zdro-

wia i życia ludzi oraz mienia 

przed szkodami i zagroże-

niem ze strony tych zwierząt. 

W gminie Ożarowice od 

kilku lat odnotowuje się 

zwiększoną populację dzi-

ków, które nie stronią od za-

budowań mieszkalnych, dróg 

i obiektów publicznych. 28 

lutego zeszłego roku starosta 

tarnogórski zezwolił gminie 

na odstrzał redukcyjny 20 

sztuk w okresie 12 miesię-

cy od uprawomocnienia się 

decyzji. Zeszłoroczna zgoda 

dotyczyła w szczególności 

Pyrzowic i Oss, gdzie dziki 

zryły place zabaw i rekreacji 

oraz boiska sportowe, a tak-

że Tąpkowic, gdzie dokonały 

zniszczeń w pobliżu cmenta-

rza. 

Najnowsze pozwolenie 

dotyczy przede wszystkim 

czterech sołectw: Oss, Oża-

rowic, Pyrzowic i Zendka. 

Odstrzał zostanie przepro-

wadzony przez myśliwych 

z Koła Łowieckiego „Jeleń” 

w  dwóch terminach: do 

18 lutego 2021 r. w Ożaro-

wicach, Pyrzowicach i  w 

Zendku, a do 18 lutego 2022 

r. w  Ossach. Wykonawcy 

odstrzału będą oznakowani 

poprzez założenie kamizelek 

z widocznym napisem: „Od-

strzał redukcyjny”.

(K)

50 dzików do odstrzału

W okresie dwóch lat, odstrzał 
redukcyjny w gminie Ożarowi-

ce obejmie 50 dzików.
 FOT. PIXABAY
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ALICJA JURASZ

„Upowszechnia i propa-
guje badania profi-

laktyczne związane 
z chorobami nowo-
tworowymi w regio-

nie, promuje bezpłat-
ne badania dla kobiet 

i mężczyzn zalecane przez 
NFZ i Ministerstwo Zdrowia, 
wspiera osoby dotknięte 
chorobą nowotworową i ich 
rodziny. Organizatorka Prze-
marszów Różowej Wstążecz-
ki w województwie Śląskim 
i konferencji z udziałem euro-
pejskich, medycznych autory-
tetów” – pisze o sobie Barbara 
Dziuk. Ale 13 lutego zagłoso-
wała tak jak inni posłowie PiS 
i 1,95 mld zł rekompensaty za 
straty w abonamencie trafi-
ły do TVP i Polskiego Radia, 
a nie jak proponowała opozy-
cja – na onkologię.

– Na onkologię idzie dużo 
więcej pieniędzy, niż wcze-
śniej. Opozycja wymyśla po-
mysły, które nie są spójne ze 
strategią rządu – komentuje 
posłanka. Dodaje, że kwoty na 
onkologię można sprawdzić 
samemu. Sprawdzamy – na 
program Narodowej Strategii 
Onkologicznej w tym roku 
w budżecie przeznaczono 250 
mln zł, od 2021 do 2023 roku 
planowane jest 450 mln zł 

rocznie, a od 2024 do 2030 r. 
– 500 mln rocznie. 

– Dla mnie najważniejszy 
jest pacjent, a  ten trakto-
wany jest inaczej niż kiedyś 
i jest zabezpieczony. Lecze-
nie onkologiczne wreszcie 
jest systemowo poukładane, 
jest strategia, dzieje się wiele 
dobrego i są dodatkowe pie-
niądze. Przykładem jest do-
bre funkcjonowanie i finan-
sowanie Instytutu Onkologii 
w Gliwicach, z którym jestem 
w stałym kontakcie. Dlate-
go zagłosowałam tak, a nie 
inaczej – tłumaczy Barbara 
Dziuk. Posłanka zapowiada, 
że skoro pojawiają się takie 
pytania, czuje się zobowiąza-
na zorganizować konferencję 
na temat kondycji onkologii. 
Dodaje, że w działaniu dla 
zdrowia i ochrony środowiska 

nie ma barw politycznych. 
– Zapraszam do współpracy 
wszystkich, bez względu na 
opcję, jaką prezentują. O ile 
mają mądre argumenty – 
stwierdza.

W kolejnym głosowaniu, 
również za sprawą PiS, prze-
padła poprawka do budżetu 
o przeznaczeniu 20 mln zł na 
likwidację toksycznych od-
padów po byłych Zakładach 
Chemicznych w Tarnowskich 
Górach. Zgłosił ją poseł Ko-
alicji Obywatelskiej Tomasz 
Głogowski. Przyznaje, że 
nie miał złudzeń, że rządo-
wa większość ją odrzuci. Ale 
chciał w ten sposób pokazać, 
że w czasie minionej kadencji 
i rządów PiS nic w tej sprawie 
nie zrobiono. – Na pewno po-
jawią się argumenty o „prze-
szkodach prawnych”. Takie 

tezy słyszałem już w 2005 r., 
ale praktyka kolejnych lat 
pokazywała, że „przeszkody 
prawne” można usuwać i kon-
tynuować realizację zadania 
– dodaje. Wylicza, że oprócz 
posiedzenia sejmowej Komi-
sji Środowiska w Tarnowskich 
Górach w  listopadzie 2017 
r. i deklaracji wiceministra, 
który od tego czasu zdążył 
się zmienić, nic więcej nie 
zrobiono. – Problemy prawne 
nie są nie do przeskoczenia, 
w końcu to parlament zmie-
nia prawo – twierdzi poseł.

Przeciwko poprawce była 
Barbara Dziuk. Uważa, że 
w sprawie likwidacji prze-
szkodą są... aspekty prawne, 
a nie pieniądze. Podkreśla, że 
właśnie za rządów PiS likwi-
dację odpadów po zakładach 
wpisano do Programu dla Ślą-
ska i są na nią środki w NFOŚ. 
Rząd zajął się problemem, 
ale zmian nie da się wprowa-
dzać z dnia na dzień. – Wiem, 
że pojawił się w internecie 
hejt pod moim adresem, ale 
ludzie nie są zorientowani 
w  temacie. Zresztą jestem 
najbardziej hejtowanym po-
litykiem w regionie. A jaką 
sprawę dla regionu załatwił 
poseł Głogowski, bo sobie nie 
przypominam? PO dla zakła-
dów chemicznych przez 8 lat 
nie zrobiła nic – komentuje.

JAK POSŁANKA DZIUK 
WSPIERA ONKOLOGIĘ 

� Na onkologię idzie dużo więcej pieniędzy, niż wcześniej. Opo-

zycja wymyśla pomysły, które nie są spójne ze strategią rządu � 

komentuje posłanka Dziuk
 FOT. HANNA KAMPA

10 maja odbędą się wybory 

prezydenta RP. Jeśli zwycięz-

cy wyborów nie uda się wyło-

nić w pierwszej turze, druga 

odbędzie się 24 maja. Wraz 

z ogłoszeniem postanowie-

nia marszałek Sejmu Elżbiety 

Witek o zarządzeniu wyborów 

od 5 lutego trwa już formalnie 

kampania wyborcza. 

Jak w przypadku każdych 
wyborów, potrzebni będą 
członkowie obwodowych 
komisji wyborczych. Zain-
teresowani pracą w komisji 
zgłaszają swoją kandydatu-

rę w komitecie wyborczym 
danego ugrupowania. Inną 
możliwością jest samodziel-
ne zgłoszenie się do urzędni-
ka wyborczego za pośrednic-
twem urzędu gminy, w której 
się mieszka albo przebywa. 
Kandydaci muszą być zgło-
szeni najpóźniej na 30 dni 
przed wyborami, czyli do 10 
kwietnia.

Kandydatem na członka 
obwodowej komisji wybor-
czej może być osoba, która: 
jest obywatelem polskim, 
w dniu zgłoszenia (najpóź-
niej) kończy 18 lat, nie jest 

pozbawiona praw publicz-
nych lub wyborczych pra-
womocnym orzeczeniem 
sądu lub Trybunału Stanu, 
nie jest ubezwłasnowol-
niona prawomocnym orze-
czeniem sądu. O  miejsce 
w komisji nie może ubiegać 
się ktoś kto kandyduje w wy-
borach, jest komisarzem 
wyborczym, pełnomocni-
kiem wyborczym komitetu 
wyborczego (także pełno-
mocnikiem finansowym), 
urzędnikiem wyborczym, 
mężem zaufania, obserwa-
torem społecznym, osobą 

będącą w stosunku do kan-
dydata w wyborach: małżon-
kiem, wstępnym, zstępnym, 
rodzeństwem, małżonkiem 
zstępnego, wstępnego lub 
przysposobionego lub oso-
bą pozostającą w stosunku 
przysposobienia. 

Państwowa Komisja Wy-
borcza uchwałą z 27 lutego 
zeszłego roku podniosła 
wysokość diet dla przewod-
niczących obwodow ych 
komisji wyborczych, ich za-
stępców i członków w wybo-
rach do Sejmu i Senatu RP, 
w wyborach Prezydenta RP 

i w wyborach do Parlamen-
tu Europejskiego. Aktualnie 
dieta przewodniczącego 
wynosi 500 zł, jego zastępcy 
– 400 zł, a członków obwodo-
wych komisji wyborczych – 
350 zł. Gdyby była konieczna 
druga tura wyborów, dieta 
zostanie wypłacona w takiej 
samej wysokości. Należy 
przy tym zauważyć, że inne 
stawki diet obowiązują w wy-
borach samorządowych. 

Członkowie obwodowych 
komisji wyborczych muszą 
zostać powołani najpóźniej 
w 21. dniu przed terminem 

wyborów, czyli 19 kwietnia. 
W pierwszej kolejności miej-
sca przydzielane są osobom 
zgłoszonym przez komitety 
wyborcze. Samo zgłoszenie 
kandydatury nie gwarantuje, 
że dana osoba zostanie po-
wołana w skład komisji. Jak 
mówi Wojciech Litewka, dy-
rektor Delegatury Krajowe-
go Biura Wyborczego w Ka-
towicach, nie odnotowuje 
się problemów z naborem 
członków do obwodowych 
komisji wyborczych, chęt-
nych nie brakuje. 
(K)

Obwodowe komisje wyborcze - jak zostać członkiem i ile za to dają

Pączki z Zielonej, dzielnicy Ka-

let, które usmażyła Blandyna 

Kąkol, okazały się mieć wy-

jątkową wartość. Za 60 sztuk 

zapłacono 7 tys. zł. 

– Syn wystawił 30 sztuk na 
licytację dla Mikołaja Smola 
– opowiada Blandyna Kąkol. 

Chłopiec walczy z siatków-
czakiem, nowotworem złośli-
wym oka. W ubiegłym roku 
informowaliśmy, że jego ro-
dzice zdecydowali się na kosz-
towne leczenie w  Stanach 
Zjednoczonych, żeby ratować 
oko synka. W bardzo krótkim 
czasie zebrano potrzebną 
kwotę 1 mln zł. Teraz Mikołaj 
znowu potrzebuje pomocy, bo 
nowotwór ponownie zaatako-
wał. Organizowane są różne 
akcje na rzecz czterolatka 
ze Strzebinia. Prowadzone 
są także licytacje, jak ta, na 
którą tra� ły kreple z Zielonej 
i wzbudziły duże zaintere-
sowanie. Pracownicy jednej 
z firm wylicytowali je za 3,5 

tys. zł. Ale osoby pracujące 
w innym przedsiębiorstwie 
także złożyły się i wpłaciły 3,5 
tys. zł. – W piątek usmażyłam 
30 pączków dla pracowników 
jednej � rmy, a w niedzielę 30 
dla drugiej – opowiada Blan-
dyna Kąkol. – Nawet pączki 
od Bliklego tyle nie kosztują. 
Cel jest szczytny i cieszę się, 
że udało się pomóc dziecku 
i jego rodzinie. 

Pączki z Zielonej wylicy-
towali pracownicy firm Mi-
cro-Trans z Psar i Schuster 
Polnische Team ze Strzebinia. 
60 sztuk za 7 tys. zł. Szybko li-
cząc jeden pączek kosztował 
ponad 115 zł. 

Podobna sytuacja była 
w ubiegłym roku, choć cho-
dziło o mniejsze kwoty. Pącz-
ki Blandyny Kąkol zostały 
wylicytowane za 760 zł, ale 
potem inny biorący udział 
w aukcji przebił i zaoferował 
1000 zł. Skończyło się podwój-
nym smażeniem.
(MIR)

Nawet u Bliklego tyle za 
pączki nie płacą

Pączki Blandyny Kąkol zyskały podczas charytatywnej licytacji 

niewiarygodną wartość
 FOT. ARCHIWUM RODZINNE

Posłanka PiS Barbara Dziuk, kojarzona z działaniami na rzecz profilaktyki 
nowotworów i ochrony środowiska, odrzuciła poprawkę opozycji, by 2 miliardy 
złotych zamiast na telewizję publiczną przekazać na onkologię. Uważa, że 
pieniędzy na leczenie nowotworów jest wystarczająco. 
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SPRAWKA WANDALI
▶ Tarnowskie Góry. 23.02 nieznany sprawca porysował ka-
roserie 3 samochodów zaparkowanych przy ul. Kopernika: 
volkswagena sharana, kii sportage i fiata ducato. Zniszczenia, 
jakich narobił, wyceniono na ponad 5,5 tys. zł. Tego samego 
dnia wandal porysował lakier subaru parkującego przy ul. Ra-
dzionkowskiej. Tu straty sięgają 800 zł.
ZNISZCZONE KAMERY
▶ Nowe Chechło. 23.02 nieznany sprawca uszkodził 2 kame-
ry monitoringu zamontowane na budowie domu. Właściciel 
oszacował szkody na 1000 zł.
PIJANI ZA KÓŁKIEM
▶ Miasteczko Śląskie. 22.02 na ul. Śląskiej policja zatrzymała 
seata cordobę, za kierownicą którego siedział Adrian C. Męż-
czyzna był pijany. Miał w organizmie około 1,5 promila alko-
holu. 
▶ Tarnowskie Góry. Tego samego dnia zatrzymano do kontroli 
jadącą ul. Sobieskiego skodę. Za kierownicą samochodu za-
siadał Jerzy Z., u którego wykryto promil alkoholu w wydycha-
nym powietrzu. Dzień wcześniej na ul. Legionów zatrzymano 
volkswagena passata. Zasiadający za kierownicą Marek T. był 
pijany, miał 1,1 promila alkoholu w organizmie.
ŁUP Z WŁAMANIA
▶ Tarnowskie Góry. 22.02 na ul. Łomnickiego nieznany spraw-
ca włamał się do mieszkania i ukradł biżuterię i złote monety. 
Straty ustala właściciel. 
UCIEKŁ Z MIEJSCA WYPADKU
▶ Radzionków. 18.02 na ul. Przyjaźni samochód potrącił rowe-
rzystę. 77-latek trafił do szpitala. Policja szuka sprawcy, ten 
bowiem odjechał, nie zainteresowawszy się tym, co się stało.

KRONIKA POLICYJNA

JACEK TARSKI

Sąd w Tarnowskich Gó-
rach okazał się łaska-

wy dla P. i za serię 
kradzieży skazał go 
w trybie nakazowym 
tylko na karę ograni-

czenia wolności. Wyrok 
wydał się prokuratorowi 

zbyt łagodny. Dlatego sprze-
ciwił się i sprawa niebawem 
zacznie się na nowo. Tym ra-
zem odbędzie się już proces.

We wrześniu 2018 roku na 
stację benzynową w Wieszo-
wie wjechał samochód. Kie-
rowca zatankował ponad 68 
litrów benzyny wartej z okła-
dem 360 złotych. Nie myślał 
jednak płacić za paliwo. Nim 
ktokolwiek się zorientował, 
co się dzieje, wsiadł do samo-
chodu i pojechał, nie uregu-
lowawszy rachunku. Sprawa 
tra	 ła na policję, ale sprawcy, 
póki co, nie udało się namie-
rzyć.

Kilkanaście dni później, na 
początku października kra-
dzież benzyny miała miejsce 
na stacji paliw przy ul. Nakiel-
skiej w Tarnowskich Górach. 
Przebieg był identyczny. Kie-
rowca wjechał, zatankował 
i pojechał, nie płacąc. Znów 
kradzieżą zajęła się policja, 
znów nie udało się złapać 
sprawcy.

Tego samego dnia kolejna 
kradzież benzyny miała miej-
sce w Miasteczku Śląskim na 
stacji przy ul. Gałczyńskiego. 
Pięć dni później złodziej pali-
wa pojawił się ponownie na 
stacji w Wieszowie, skąd wy-

wiózł paliwo warte ponad 300 
zł. Niespełna dwa tygodnie 
później ta sama stacja odno-
towała kolejną kradzież, tym 
razem było to ponad 40 litrów 
benzyny wartej ponad 200 zł.

Przez ponad miesiąc pano-
wał spokój. Nigdzie w powie-
cie nie zanotowano przypad-
ków kradzieży, policja cały 
czas bez większego skutku 
szukała sprawcy. Wreszcie, na 
trzy dni przed końcem roku, 
znów na stacji w Wieszowie 
pojawił się ktoś, kto zatanko-
wał 42 litry oleju napędowego 
i uciekł. 

Sam początek roku 2020 
był spokojny. Ale złodzieje 
paliwa nie dali właścicielom 
stacji benzynowych zbyt 
wiele czasu na odpoczynek. 
6 stycznia ruszyli do, można 
powiedzieć, zmasowanego 
ataku. Najpierw okradziona 
została stacja w Koszęcinie 
w sąsiednim powiecie lubli-
nieckim, skąd skradziono 
ponad 60 litrów paliwa war-
tych ponad 300 zł. Kolejne 
40 litrów skradziono ze sta-
cji w Tarnowskich Górach, 
a tego samego dnia ze stacji 

w Miasteczku Śląskim skra-
dzione zostało ponad 60 li-
trów. 

Policja cały czas praco-
wała nad sprawą. Przeglą-
dano monitoring, typowa-
no sprawcę lub sprawców. 
W końcu, po nitce do kłębka, 
śledczy doszli do P. To (wów-
czas) 24-letni katowiczanin, 
niepracujący nigdzie górnik 
o miesięcznym dochodzie 
1500 zł z  rozmaitych prac 
dorywczych. Okazało się, że 
z kradzieży uczynił sobie źró-
dło dochodu. 

Wkrótce gotowy był akt 
oskarżenia. P zarzucono 10 
kradzieży paliwa o łącznej 
wartości ponad 2300 zł. Sąd, 
w trybie nakazowym, ska-
zał P. na rok i dwa miesiące 
ograniczenia wolności (pra-
ce społeczne w wymiarze 30 
godzin miesięcznie i pokry-
cie kosztów sądowych). Na 
tym się jednak sprawa nie 
skończyła, bo prokuratura 
uznała wyrok za zbyt niski 

i złożyła do sądu sprzeciw. 
Sprawa rozpocznie się po raz 
kolejny, tym razem w trybie 
procesu. 

Skoro już o  amatorach 
cudzej własności mowa, to 
przed tarnogórskim sądem, 
oskarżony o kradzież z su-
permarketu 29 paczek kawy 
wartej niespełna 600 zło-
tych, stanie mężczyzna, na 
którym ciąży zarzut z arty-
kułu 278 paragraf 1 kodeksu 
karnego: „Kto zabiera w celu 
przywłaszczenia cudzą rzecz 
ruchomą, podlega karze 
pozbawienia wolności od 3 
miesięcy do lat 5”. 

Jego sytuację pogarsza 
jednakże fakt, że ma za sobą 
3 wyroki. Skazywały go sądy 
w  Katowicach,  Bytomiu 
i Ostrowcu Świętokrzyskim. 
Mężczyźnie grozi nawet 7,5 
roku więzienia. Sąd ma bo-
wiem prawo wymierzyć mu 
karę w górnej granicy prze-
widzianej kodeksem kar-
nym, powiększoną o połowę.

TANKOWAŁ I NIE PŁACIŁ
Ograniczenie wolności za 10 kradzieży paliwa? Prokurator się nie zgadza i zaskarża 
wyrok tarnogórskiego sądu.

Tankował i nie płacił. Prokurator zarzuca mężczyźnie, że kradł 
paliwo 10 razy
 FOT. PIXABAY.COM

20 lutego lekarz Patryk T. 
usłyszał 655 zarzutów po-
świadczenia nieprawdy. Cho-
dzi o wypisywanie recept na 
refundowane leki, z których 
korzystały osoby niemające 
do tego prawa. Narodowy 
Fundusz Zdrowia miał na tym 
stracić ponad 100 tys. zł.

Postępowanie toczy się 
w Prokuraturze Rejonowej 
w Tarnowskich Górach, ma 
się zakończyć do końca tego 
miesiąca. W  latach 2013-
2015 w celu osiągnięcia ko-

rzyści majątkowych lekarz 
miał wypisywać fałszywe re-
cepty na refundowane leki. 
Zarzuca mu się, że wykorzy-
stywał dane osób, które nie 
miały o tym pojęcia, najczę-
ściej swoich pacjentów. 

W efekcie NFZ zwracał 
część kosztów zakupu leków 
na podstawie fałszywych re-
cept, z których korzystały 
nieuprawnione do tego oso-
by. Kiedy pracownicy fundu-
szu zorientowali się, że coś 
jest nie tak, zawiadomili or-
gany ścigania. W sumie NFZ 

mógł stracić na procederze 
Patryka T. ponad 100 tys. zł.

Justyna Rzeszut-Sieńkow-
ska, kierownik piekarskiego 
ośrodka prokuratury, pod-
kreśla, że piekarscy poli-
cjanci wykonali tytaniczną 
i mrówczą pracę, mieli do 
przesłuchania kilkaset osób. 

– Musieli między innymi 
potwierdzić, czy osoba, na 
którą wypisano receptę, fak-
tycznie potrzebowała leku 
i  to w  określonym czasie 
– dodaje Rzeszut-Sieńkow-
ska. Mogło być bowiem tak, 

że ktoś zażywał dany lek, ale 
tylko przez jakiś czas, a le-
karz dalej wypisywał recep-
ty na jego nazwisko.

Patryk T. nie przyznał się 
do winy i odmówił składania 
wyjaśnień. Złożył wniosek 
o zapoznanie się ze zgro-
madzonymi materiałami. 
Postępowanie powinno się 
zakończyć w tym miesiącu 
i akt oskarżenia niebawem 
tra	  do sądu. 

Lekarzowi grozi do 8 lat 
więzienia.
AGNIESZKA RECZKIN

655 zarzutów za fałszowanie recept

Dokończenie ze str. 1
Pierwszy wyrok w spra-

wie niezgodności z prawdą 
oświadczenia lustracyjne-
go Piotra Gładkiego zapadł 
w lipcu 2017 r. w Sądzie Okrę-
gowym w Gliwicach. Został 
zmieniony kilka miesięcy 
później przez Sąd Apelacyj-
ny w Katowicach i wynikało 
z niego, że oświadczenie lu-
stracyjne Piotra Gładkiego 
odpowiada prawdzie. W wy-
niku kasacj i  wniesionej 
przez Prokuratora General-
nego orzeczenie sądu apela-
cyjnego uchylono i sprawę 
przekazano do ponownego 
rozpatrzenia. 20 lutego Sąd 

Apelacyjny w Katowicach od-
dalił apelację obrońcy i utrzy-
mał w mocy orzeczenie Sądu 
Okręgowego w Gliwicach. 

Wyrok jest prawomocny. 
– Ale przysługuje od niego 
kasacja do Sądu Najwyższego 
i zamierzam z niej skorzystać 
– mówi Piotr Gładki. 

Zgodnie z wyrokiem Piotr 
Gładki nie może przez 4 lata 
kandydować w  wyborach 
m.in. samorządowych oraz 
do organu jednostki pomoc-
niczej samorządu terytorial-
nego, sąd także orzekł zakaz 
pełnienia funkcji publicznych 
w tym okresie.
JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Sąd uznał radnego kłamcą 
lustracyjnym

W parku wodnym w Tar-
nowskich Górach doszło 
do tragedii. 23 lutego jeden 
z przebywających tam klien-
tów, 28-letni mężczyzna, 
z nieznanych dotąd powo-
dów zasłabł i przewracając 
się, wpadł do wody. Ofiarę 
natychmiast wyciągnięto na 
brzeg basenu, zawiadomio-
no pogotowie ratunkowe, 
a ratownicy podjęli reani-
mację.

Po przyjeździe karetki 
reanimację kontynuowa-
ła załoga karetki. Niestety, 
bezskutecznie, mężczyzna 
zmarł. Jak mówi prokurator 
Beata Huras, zastępca pro-
kuratora rejonowego w Tar-
nowskich Górach, przyczyny 
śmierci mężczyzny są nie-
znane. Ma je wyjaśnić za-
rządzona przez prokuratora 
sekcja zwłok.
(CR)

Śmierć 28-latka

Sam początek roku 
2020 był spokojny. Ale 
złodzieje paliwa nie 
dali właścicielom stacji 
benzynowych zbyt wiele 
czasu na odpoczynek. 6 
stycznia ruszyli do, moż-
na powiedzieć, zmaso-
wanego ataku.
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AGNIESZKA RECZKIN

Do zdarzenia doszło 

w powiecie lubliniec-

kim. – Wszystko do-

brze się skończyło, 

okazało się, że pie-

szy tylko potknął się 

na pasach i nic mu się 

nie stało – mówi st. kpt. 

Wojciech Kwapień, rzecznik 

lublinieckiej komendy straży 

pożarnej. Zgłoszenie brzmia-

ło bowiem na tyle poważnie, 

że na miejsce zadysponowano 

policję, zespół ratownictwa 

medycznego i straż pożarną.

Wojciech Kwapień przyznaje, 

że niestety zdarzają się przy-

padki nieuzasadnionych we-

zwań służb, choć zazwyczaj 

w dobrej wierze. Na przykład 

świadek widzi dym i od razu 

zawiadamia o pożarze, a oka-

zuje się, że ktoś pali ognisko 

albo grilluje. Także tarnogór-

ska policja notuje bezpod-

stawne interwencje.

W przypadku podejrze-

nia, że dzieje się coś złego, 

jak najbardziej należy zawia-

domić odpowiednie służby, 

jednocześnie jednak wykazu-

jąc trochę własnej inicjatywy. 

Podkom. Damian Ciecierski, 

rzecznik tarnogórskiej poli-

cji zaznacza, że w opisanym 

przypadku, gdy mężczyzna 

leżał na pasach, przejeżdżają-

cy kierowca powinien się za-

trzymać i sprawdzić, czy nie 

może pomóc.

– Wszystko dobrze się 

skończyło. Wyobraźmy so-

bie jednak, że pieszy zasłabł 

albo uderzył się w głowę i nie 

potra
 ł wstać. Mógł go potrą-

cić inny samochód, którego 

kierowca by go nie zauważył. 

Mężczyzna, który zadzwonił 

pod 112, powinien przynaj-

mniej się zatrzymać i zabez-

pieczyć miejsce zdarzenia 

tak, by pieszemu nic się nie 

stało – podkreśla Ciecierski.

Podaje też hipotetyczną 

sytuację, gdy ktoś traci pa-

nowanie nad autem i uderza 

w drzewo. W środku są rodzi-

ce z dzieckiem. Inny kierow-

ca tylko dzwoni pod numer 

112. Służby ratunkowe są już 

w drodze, ale auto zaczyna się 

palić i na pomoc jest za póź-

no. Gdyby świadek się zatrzy-

mał i pomógł poszkodowa-

nym wyjść z auta, uratowałby 

im życie.
Wśród interwencji tar-

nogórskich i lublinieckich 

strażaków nieraz pojawia się 

otwarcie mieszkania na proś-

bę policji. Często mieszkają 

w nich osoby starsze, scho-

rowane, samotne. Bywa, że 

lekarz stwierdza zgon, nie-

raz widać też, że lokator nie 

żyje od dłuższego czasu, nikt 

wcześniej nie zwrócił uwagi 

na to, że dawno go nie wi-

dziano. Na szczęście coraz 

więcej jest też przypadków, 

gdy nie tylko najbliżsi, ale 

i sąsiedzi są czujni – kiedy 

dłuższy czas nie widzą osoby 

samotnej, zawiadamiają po-

licję. Tak było w przypadku 

mieszkanki Osady Jana, która 

powiadomiła dzielnicowych, 

że od 3 tygodni nie widziała 

sąsiadki. Dzięki jej reakcji 

policjanci uratowali senior-

ce życie.

Podkom. Ciecierski zwra-

ca też uwagę, by nie mijać 

obojętnie leżących na chod-

niku czy ławce osób, które 

wyglądają na pijane, zwłasz-

cza jesienią i  zimą, kiedy 

temperatura spada poniżej 

zera. Po pierwsze warto 

sprawdzić, czy naprawdę 

ktoś jest pijany, czy może 

jednak zasłabł. Po drugie 

w razie potrzeby zawiadomić 

policjantów, którzy odwiozą 

delikwenta do domu albo na 

izbę wytrzeźwień.

NIE ZAWSZE WYSTARCZY TYLKO 

ZADZWONIĆ NA 112
Kierowca zauważył leżącego na przejściu dla pieszych mężczyznę. Zadzwonił po pomoc, powiadamiając 
służby, że chyba doszło do potrącenia i odjechał. Niby zareagował, ale byłoby zdecydowanie lepiej, gdyby 
się zatrzymał i spróbował pomóc.

Kierowca zauważył mężczyznę leżącego na pasach. Zadzwonił 
po pomoc, ale sam się nie zatrzymał. Mogło się to bardzo źle 

skończyć
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Niszczenie wiat  na przy-
stankach autobusowych to 
od pewnego czasu poważny 
problem w rozległej gminie 
Zbrosławice. Sposób w jaki 
dokonywana jest większość 
dewastacji wskazuje, że może 
stać za nimi ten sam sprawca 
lub sprawcy.

W Zbrosławicach dobrze 

pamiętają „masakrę” wiat 

w  długi majowy weekend 

2017 roku. W dziewięciu miej-

scowościach gminy zniszczo-

no wówczas 15 przystanków 

autobusowych. Skala dewa-

stacji zatrwożyła mieszkań-

ców i  władze samorządowe. 

Nikt nie miał wątpliwości, że 

była to zorganizowana akcja 

niszczenia publicznego mie-

nia. Na tym jednak się nie 

skończyło. Od czasu do czasu 

niszczone są kolejne przy-

stanki. Jak wylicza Katarzy-

na Szołtysek z urzędu gminy 

w Zbrosławicach, w ostatnich 

miesiącach dewastacji uległy 

wiaty w Jasionie, Laryszowie, 

Miedarach, Czekanowie i Wil-

kowicach. 

Do raczej niecodzienne-

go wypadku doszło 5 lutego 

w Boniowicach, gdzie samo-

chód staranował i zupełnie 

zniszczył wiatę, znajdującą 

się obok feralnego skrzy-

żowania drogi powiatowej 

z drogą krajową DK 94. O tym 

bulwersującym zdarzeniu 

dużo mówiono następne-

go dnia na sesji rady gminy 

w Zbrosławicach. – Pod gór-

kę, nie było ślisko, nie było 

mgły, a wiaty nie ma – skwi-

tował przewodniczący Jan 

Fels, wskazując na koniecz-

ność podjęcia przez policję 

doraźnych działań, np. za-

montowania kamer, na tym 

niebezpiecznym skrzyżo-

waniu, gdzie w przyszłości 

ma pojawić się rondo. Jak 

wskazywali radni, kierowcy 

jadący od strony Kamieńca 

nagminnie ignorują znak 

„Stop”. 

O zniszczonych wiatach 

w swoich sołectwach mówili 

także sołtysi Czekanowa i Ka-

mieńca. Joachim Pieczka py-

tał o naprawę szyb wybitych 

w nocy z 2 na 3 stycznia na 

przystanku w Czekanowie, 

a Hubert Irmler z Kamieńca 

poruszył sprawę zdemonto-

wanej już w zeszłym roku, 

po uszkodzeniu przez nie-

znanego sprawcę, wiaty przy 

drodze do Łubek. Jak przeko-

nywano, wprawdzie zima nie 

jest może zbyt dokuczliwa, 

ale brak wiat na przystan-

kach sprawia, że porywisty 

wiat i deszcz daje się pasaże-

rom mocno we znaki. 

Katarzyna Szołtysek po-

informowała nas, że w naj-

bliższym czasie w  gminie 

zostanie zamontowanych 

kilkanaście nowych wiat. 

W  Zbrosławicach – dwie 

(przy ul. Piaskowej i Wol-

ności, obok domu opieki), 

w Czekanowie, w Przezchle-

biu – dwie (obie na Mikul-

czyckiej), Łubiu – dwie (obie 

przy Pyskowickiej), Kopieni-

cy – dwie (przy Strażackiej 

i Pyskowickiej), Wieszowie 

i Kamieńcu, a także w Bo-

niowicach.
KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Wiaty za wiaty, sprawcy nieznani

Pozbawiona szyb wiata przystankowa w Laryszowie (przy drodze 
Tarnowskie Góry - Zbrosławice) to niestety częsty widok. Przy-

stanek położony z dala od zabudowań, jest szczególnie narażony 

na dewastację
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Na skrzyżowaniu ul. 3 Maja z ul. Fabryczną w Lasowicach powi-
nien stanąć znak „Stop”, a nie ustąp pierwszeństwa. Ruch na ul. 
Fabrycznej jest spory i często bywa niebezpiecznie, czego dowo-
dzą ostatnie wypadki w tej okolicy. Miasto powinno się tym zająć.
MIESZKANIEC 

Przy projektowaniu dróg rowerowych warto pomyśleć o połą-
czeniu Tarnowskich Gór z Nakłem Śląskim. W tej chwili trzeba 
jechać głównymi drogami, a to zdecydowanie do bezpiecznych 
nie należy.
CZYTELNIK

Miałem okazję wybrać się na spacer, a tu niespodzianka. Jak 
ładnie nasze społeczeństwo potrafi dbać o naturę. Postanowi-
łem to uwiecznić, przesyłając do państwa zdjęcia. Może ktoś 
zrobi z tym porządek. 
PAWEŁ LIGUDZINSKI

Zdjęcie zrobiono na drodze pomiędzy Lasowicami a Nakłem 

Śląskim FOT. ARCHIWUM PRYWATNE 
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PRZYTYKI Z RYMAMI

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

JACEK TARSKI

POGWARKI - RUBRYKA SATYRYCZNA

Co robi polityk, który w czasie kampanii 
wyborczej nie chce płacić za roznoszenie 
ulotek czy rozklejanie plakatów? Wciska kil-
ka osób do komisji wyborczej. Za dwie tury 
dostaną po 700 zł, a wcześniej 
z pocałowaniem ręki poroz-
noszą czy porozklejają co tam 
kandydat chce. Ma problem 
z głowy, a za robotę płacą po-
datnicy. Ciekawe jacy spry-
ciarze wcisnęli do ordynacji 
wyborczej przepisy forujące 
komitety wyborcze? Ale trzeba 
przyznać, że zrobili to w bia-
łych rękawiczkach. 

Niby człowiek może sam się zgłosić do ko-
misji, ale tam preferuje się tych z polecenia 
partyjnego. To tak jak w „Folwarku zwierzę-
cym”. „Wszystkie zwierzęta są sobie równe, 
ale niektóre są równiejsze od innych” – na-
pisał George Orwell. Tego typu literaturą, 
kolportowaną w drugim obiegu, raczyliśmy 
się w latach 80. XX wieku. A potem błyszcze-

liśmy cytatami. W przytłaczającej rzeczywi-
stości walcowanej przez machinę partyjną co 
nam pozostało. 

Świat stał dla nas otworem, ale tylko teore-
tycznie. Można było na przykład pojechać do 
bratniego socjalistycznego kraju nad Morzem 
Czarnym. Nie tylko poczuć się jak Tony Ha-
lik demoludów, ale i całkiem nieźle zarobić. 
I nie mam wcale na myśli handlu z braćmi 
Słowianami, w warunkach powszechnego 
niedoboru dóbr mogących uchodzić wów-
czas za luksusowe. To były wyjazdy na obozy 

Ochotniczych Hufców Pra-
cy. Niby mogli wszyscy, ale 
jeździł tylko taki jeden kole-
ga, co to należał do Związku 
Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. Dawne czasy z po-
działem na równych i rów-
niejszych jakby wracały. A co 
ciekawe w parlamencie coraz 
mniej tych, co to zaczynali 
karierę partyjną w PRL-u. 

Niby najwięcej mają do powiedzenia teraz ci, 
co z komuną walczyli. Tyle dobrze że jeszcze 
„Zniewolony umysł” czy „1984” można kupić, 
a nawet wypożyczyć w publicznej bibliotece. 
Kto wie, może za niedługo tym, co się nie 
będą chcieli zapisać do partii, pozostanie tyl-
ko czytanie.
JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Równi i równiejsi

25 lat temu, podczas drugich wyborów pre-
zydenckich, zasiadałem w komisji wyborczej. 
Pamiętam doskonale, jak się do niej dostałem. 
Nie było w tym niczego tajemniczego, dziw-
nego, czy – jak to mówią – cuś. Poszedłem do 
urzędu miejskiego, pokazałem urzędniczce 
dowód osobisty, podpisałem zgodę i cześć. 
Potem były ze dwa godzinne szkolenia i do 
roboty. 

Dzisiaj sprawa jest o wiele bardziej skom-
plikowana, bo kandydata, jeśli chce mieć szan-
sę, musi „pobłogosławić” partia lub jakiś organ 
społeczny, czy jak się to tam nazywa. I dobrze, 
bo wybory wyborami, demokracja demokra-
cją, ale wgląd w rzeczywistość trza mieć, a i 
patrzeć na ręce przeciwnikom nie tyle nie za-
szkodzi, ile jest konieczne. A nuż będą próbo-
wali coś sfałszować. Wszak jedna z partii do 
dziś twierdzi, że wybory samorządowe w 2014 
roku zostały „skręcone”, a dowodem na to jest 
fakt, że owa partia ich nie wygrała. 

Ale zostawmy to, bo jest jeszcze jeden, 
znacznie ciekawszy wątek. Oto mianowicie 
ten, kto do komisji wyborczej kandydata de-
sygnuje, staje się de facto jego dobrodziejem. 
Praca jest bowiem płatna i to całkiem uczci-
wie. Przewodniczący komisji zarobi za turę 5 
stówek, wice dostanie stówek 4, a szeregowy 
członek 3,5 stówki. Słabo? 2,5 dychy za godzi-
nę to wcale niezła płaca. I trzeba być wdzięcz-
nym partii, że wyznaczyła, że poparła, że za-
ufała. Partia broni, partia radzi, partia nigdy 
nas nie zdradzi. 

W ogóle uważam, że upartyjnienie życia 
codziennego powinno być jeszcze większe. 
Poparcie ze strony partyjnej jaczejki powinni 
mieć wszyscy ubiegający się o pracę. Na przy-
kład teraz, kto chciałby pracować w mieście 
(np. Tarnowskich Górach), musiałby przy-
nieść kwit z obywatelskiej platformy albo ini-
cjatywy. To samo w powiecie, ale już w woje-
wództwie to od PiS-u, tak samo w przypadku 
pracy w państwowym przedsiębiorstwie lub 
koncernie. Zresztą, śmichy chichy są tu niepo-
trzebne, bo już na przykład w takiej publicznej 
telewizji, jak cię nie namaści partia, to guzik 
zdziałasz. Przekonało się już o tym paru nie-
pokornych, którym dziennikarska niezależ-
ność zaćmiła zdrowy rozsądek. Dlatego wię-
cej władzy w ręce partii. Tam najlepiej wiedzą, 
jak uczynić człowieka szczęśliwym.
JACEK TARSKI

Więcej władzy w ręce 
partii

PRZYKRÓTKA ŚCIEŻKA
Nie od razu zbudowano Kraków,
Czymś się zacząć musi wszystko nowe,
Przynajmniej nikt nie powie o braku
Ani metra ścieżki rowerowej.
OBWODNICE
Pomysł obwodnic jest problemem nowym,
Lecz nie z powodu uchybień rządowych, 
Już wyraźnie widzę w gminach 
 te kłótnie,
Temu za blisko! Tamtemu się utnie! 
MANDATY DLA PIRATÓW
Policja wlepia mandaty piratom,
Że w dziwnych miejscach? 
 Cóż, odpowiem na to! 
Być może dziwnym miejscem jest ulica,
Lecz po niej grzeją piraci zazwyczaj.

NOCNY HAŁAS
Lokomotywa komuś przeszkadzała,
Robiła w nocy pod oknami hałas. 
Tej nerwowości nie dziwię się wcale,
Bo mogła stanąć dwie ulice dalej.
DZIURAWA ULICA
Ulica Bałtycka wygląda strasznie,
A przede wszystkim gdy deszcz 
 na nią spadnie.
Wtedy jest błoto i także kałuże,
Prawdopodobnie niczym Bałtyk duże.
PARKING PRZED DWORCEM
Parking jest płatny czy bezpłatny?
Taki dylemat jest niełatwy,
A z ludzi bardzo często kpi się,
Miewając swoje widzimisię!
JANINA KAMILEWICZ

 FOT. ALICJA JURASZ

 „Wszystkie zwierzęta są 
sobie równe, ale niektóre 
są równiejsze od innych” 
– napisał George Orwell 
w „Folwarku zwierzę-
cym”. 

� Dlaczego wielu 

ludzi nie wpuszcza 

bera do domu? 

� Bo się boją, że 

przy mnie będzie 

bardziej widać, że 

im słoma z butów 

wystaje.
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ALICJA JURASZ

W 2011 roku na placu 
Wolności odbył się 

happening będący 
reakcją na wycin-
kę dwóch chorych 

drzew. W ich miej-
scu pojawiły się trans-

parenty: „Świeży grób”, 
„Drzewa umierają, stojąc. 
Ja umrę następny”. – Od lat 
korespondujemy z rożnymi 
urzędami w sprawie wycinki 
drzew. Znamy już odpowiedź 
– były chore. Tylko pytamy: 
dlaczego były chore? Przy-
czyną jest bezsensowne be-
tonowanie każdego wolne-
go kawałka ziemi. A drzewo 
musi oddychać, musi pić. 
Jeżeli rośnie na dwóch me-
trach ziemi, to zacznie cho-
rować – ostrzegał Krzysztof 
Mazik. 

Z ekspertyzy dendrolo-
gicznej wykonanej w 2018 
roku wynika, że część drzew 
rosnących na placu Wol-
ności jest w  złym stanie. 
Oprócz klonu i lipy (warto 
dodać, że nie było w  ich 
przypadku podejrzeń o ry-
zyko wywrotu) dendrolog 
wytypował do wycinki jesz-
cze dwa klony. Jeden jest 
w stanie agonalnym, drugi 
– w niezłej kondycji, ale ma 
koronę osłabioną cięciami 
redukcyjnymi i korekcyjny-
mi. 

Przy dwóch jesionach 
i klonie jest adnotacja o ich 
złym stanie � zjologicznym. 
Z  ekspertyzy wynika, że 
mogą pozostać, ale nie będą 
długo żyły. Przy opisach 

stanu drzew powtarza się 
określenie „zasypana szyja 
korzeniowa”. – System ko-
rzeniowy ma zupełnie inne 
wymagania od pnia, czyli 
części nadziemnej drzewa. 
Tkanki korzeni żyją w wa-
runkach podwyższonej wil-
gotności i  ograniczonego 

dostępu do tlenu, jednak nie 
mniej niż 15 proc. objętości 
gleby powinno wypełnione 
być powietrzem. Zupełnie 
inne wymagania ma pień 
drzewa – potrzebuje niczym 
nieograniczonego dostępu 
do powietrza, a stale pod-
wyższona wilgotność jest 
dla niego zabójcza. Szyja 
korzeniowa jest cieniutką 
strefą rozdzielającą te dwie 
struktury tkanek. Jeśli więc 
szyja korzeniowa z częścią 
pnia jest zasypana, to z po-
wodu braku wymaganej 
ilości tlenu i podwyższonej 
wilgotności, drzewo zaczyna 
powoli zamierać. Wystarczy 
zasypanie na poziomie 5 cm, 
do którego dochodzi bardzo 
często m.in. przy zmianie 
zagospodarowania terenu, 
czy pracach budowlanych 
– tłumaczy arborysta i den-
drolog mgr inż. Witosław 
Grygierczyk, który wykony-
wał ekspertyzę. 

Zamieranie drzewa to 
proces, który może trwać na-
wet 20 do 30 lat. Jeśli w odpo-
wiednim momencie się nie 
zareaguje, trudno później 
drzewo odratować. 

Mechaniczne uszkodze-
nia systemu korzeniowego 
często zdarzają się podczas 
prac ziemnych i budowla-
nych, jak układanie kostek 
i krawężników. – W efekcie 

dochodzi do zainfekowania 
patogenami grzybowymi 
i pogłębiają się niekorzystne 
procesy gnilne. Drzewom 
może też zaszkodzić duży 
ruch samochodowy, a nawet 
pieszych. Jeśli gleba jest ubi-
ta, traci gruzełkową struktu-
rę, zmniejsza się zawartość 
tlenu dostępnego dla korze-
ni. Zaczynają powoli zamie-
rać – dodaje. 

Witosław Grygierczyk 
podpowiada, że są sposoby 
na to, żeby stworzyć drze-
wom dobre warunki przy 
nowych aranżacjach prze-
strzeni miejskich. W Polsce 
są jednak stosowane rzad-
ko, sprawdzają się głównie 
przy nowych nasadzeniach. 
W  przypadku drzew star-
szych, wszelkie prace ziem-
ne powinny być ograniczo-
ne do minimum, bo zawsze 
będą je osłabiać. 

Czy zabetonowanie pla-
cu mogło przyczynić się 
do pogorszenia kondycji 
drzew? Zdaniem rozmów-
cy z  całą pewnością tak. 
Prawdopodobnie w trakcie 
prac ziemnych uszkodzono 
część korzeni, a  szczelna 
nawierzchnia uniemożliwia 
wymianę powietrza. 

W ekspertyzie były też za-
lecenia dotyczące pielęgna-
cji drzew m.in. odsłonięcie 
szyj korzeniowych. Zapyta-
liśmy tarnogórski magistrat 
jakie dokładnie zabiegi pie-
lęgnacyjne przeprowadzo-
no w 2019 i w 2018 roku na 
drzewach na placu Wolności 
i na ilu z nich? Jak często 
sprawdzano kondycję drzew 
na placu Wolności od jego 
przebudowy? Niestety nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi z 
urzędu. 

WYTNĄ KOLEJNE DRZEWA NA 
PLACU WOLNOŚCI
Wycinka klona i lipy z placu Wolności w Tarnowskich Górach to nie koniec. Z ekspertyzy dendrologicznej 
wynika, że w złym stanie są jeszcze dwa drzewa, a trzy kolejne nie mają szans na długie życie.

W 2011 roku na placu Wolności odbył się happening. Był reakcją 

na wycinkę dwóch chorych drzew
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Jak wierzyć politykom i ekspertom, którzy twierdzą, że beto-

nowanie placów nie ma wpływu na żywotność rosnących tam 

roślin? Przykład pl. Wolności w Tarnowskich Górach pokazuje, że 

mijają się z prawdą.  Zdjęcie wykonano w maju 2011 r.

Marcin Parys, sekretarz mia-
sta w Miasteczku Śląskim 
dostał wypowiedzenie wa-
runków umowy pracy i płacy. 
Swoją funkcję będzie pełnił 
do końca kwietnia. Dostał 
propozycję zatrudnienia w 
Urzędzie Stanu Cywilnego, 
jednak w rozmowie z nami 
powiedział, że raczej z niej 
nie skorzysta.

Skoro jest propozycja zatrud-
nienia w USC, nie ma mowy 
o formalnym wyrzuceniu z 
pracy. Na pewno jednak jest 
to swego rodzaju degrada-
cja. Dlaczego burmistrz zde-
cydował się na pożegnanie 
z sekretarzem? – Nie widzę 
możliwości dalszej współ-
pracy – odpowiada krótko 
Michał Skrzydło. Dodaje, że 

na razie jest za wcześnie, by 
mówić o tym, kto może być 
nowym sekretarzem miasta, 
kiedy i czy będzie konkurs.

Marcin Parys przyznaje, 
że był zaskoczony decyzją 
burmistrza. – Jesienią mó-
wiłem mu, że czuję, że prze-
chodzę kryzys zawodowy, 
może wypalenie pracą w sa-
morządzie. Wtedy burmistrz 

nie podjął dyskusji. Zabra-
kło mi szczerej, męskiej 
rozmowy, rozejścia się jak 
dżentelmeni, powiedzenia, 
że czas zakończyć współpra-
cę. Zwłaszcza że do tej pory 
układała się dobrze, umieli-
śmy znaleźć kompromis. Za 
to dostałem wypowiedzenie 
pełne detali, w dużej mierze 
zarzuty są nieprawdziwe – 

mówi obecny jeszcze sekre-
tarz miasta.

Raczej nie zamierza przy-
jąć propozycji zatrudnienia 
w USC. – Praca biurowa nie 
jest dla mnie. Wolę tę w te-
renie, kontakty z mieszkań-
cami. Zresztą też nie widzę 
możliwości dalszej współpra-
cy – zauważa Marcin Parys.
(ESP)

Burmistrz odstawia sekretarza na boczny tor

Marcin Parys
  FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Czy zabetonowanie placu 
Wolności mogło przyczy-
nić się do pogorszenia 
kondycji drzew? Zda-
niem dendrologa z całą 
pewnością tak. Prawdo-
podobnie  w trakcie prac 
ziemnych uszkodzono 
część korzeni, a szczelna 
nawierzchnia uniemoż-
liwia wymianę powie-
trza. W ekspertyzie są 
też zalecenia dotyczące 
pielęgnacji drzew m.in. 
odsłonięcie szyj korze-
niowych. 
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Od lat najwięcej skarg na ten 
dokuczliwy smród pochodzi od 
mieszkańców Ziemięcic, Świę-
toszowic, Przezchlebia, Szał-
szy i Czekanowa. Komunalne 
osady ściekowe składowane 
na zbrosławickich polach to 
jeden z najbardziej drażliwych 
tematów w gminie. Często 
mówi się o tym na zebraniach 
wiejskich i sesjach rady gminy.

Stosowanie osadów z oczysz-
czalni ścieków na polach 
uprawnych, w  celu nawo-
żenia czy użyźniania gleb, 
a  także wykorzystywanie 
ich do rekultywacji terenów 
zdegradowanych, jest do-
puszczalne. Wymaga jednak 
przestrzegania określonych 
procedur, zaleceń i norm eko-
logicznych. Przede wszystkim 
osady ściekowe powinny być 
niezwłocznie, najpóźniej 
w ciągu 24 godzin, wymiesza-
ne, czyli po prostu zaorane. 
Jeśli pozostają dłuższy czas 
na polach, wydzielają bardzo 
nieprzyjemny, duszący za-

pach, dokuczliwy zwłaszcza 
w okresie letnim. 19 lutego 
komisja rolnictwa i ochro-
ny środowiska rady gminy 
Zbrosławice zorganizowała 
spotkanie z przedstawicie-
lami firmy „Mustang”, która 
przywozi osady z oczyszczalni 
ścieków z pobliskich dużych 
śląskich miast na zbrosławic-
kie pola. 

Spotkanie zaczęło się od 
prezentacji  „Komunalne 
osady ściekowe odpadem 
do rolniczego zagospodaro-
wania”. Goście z „Mustanga” 

przekonywali, że osad ście-
kowy to wartościowy odpad 
o charakterze nawozowym. 
– Osady ściekowe to nie feka-
lia – podkreślali. Przyznawali, 
że głównym źródłem kontro-
wersji jest uciążliwy zapach 
wydzielany przez osady ście-
kowe, ale dodawali, że hasła 
typu „Rolniku, nie rób z pola 
szaletu” to nieporozumienie. 

– Prawdziwy rolnik tego 
nie stosuje, tylko dzierżawcy 
wielkich areałów – odpowia-
dali przeciwnicy. – Dlaczego 
osady zwożone są na pola 

pod odsłoną nocy? Aplikuje 
się je nawet na zmarzniętą 
ziemię – dodawali inni. Mó-
wiono o zniszczonych dro-
gach dojazdowych na pola, 
plagach much i meszek, któ-
re z pól przylatują do domów. 
Padały pytania o rzetelność 
dokumentacji, monitoring 
na samochodach przewożą-
cych osady, badanie gleby. 
Ponad 2-godzinna dyskusja 
była momentami ostra, ale 
wyważona i merytoryczna, 
o co apelowała do uczestni-
ków spotkania Karina Re-

spondek, przewodnicząca 
komisji rolnictwa ochrony 
środowiska. 

Obie strony zgodziły się 
raczej, że rekultywacja części 
hałdy w Przezchlebiu przy 
zastosowaniu osadów ścieko-
wych spełniła swoje zadanie, 
a związane z tym uciążliwo-
ści dla mieszkańców, choć 
nie udało się ich uniknąć, 
zostały zminimalizowane. 
Zgodnie też wskazywano, że 
tak naprawdę nie wiadomo, 
co z komunalnymi osadami 
ściekowymi robić. O spalar-
niach ludzie nie chcą sły-
szeć (najbliższa znajduje się 
w Małopolsce), podobnie ma 
się sprawa z biogazowniami, 
a terenów zdegradowanych, 
na które można by wywozić 
osady w celach rekultywacyj-
nych jest coraz mniej. 

Choć zwolennicy i prze-
ciwnicy rolniczego zagospo-
darowania osadów ścieko-
wych zasadniczo pozostali 
przy swoich zdaniach, na ga-
daniu się nie skończyło. Fir-

ma „Mustang” zadeklarowała 
bliską współpracę z władza-
mi Zbrosławic i – choć nie 
jest to wymóg ustawowy – 
dostarczanie do urzędu gmi-
ny stosownych dokumentów 
przed aplikacją osadów na 
polach. 

– Dobrze się stało, że takie 
spotkanie się odbyło, a fir-
ma „Mustang”, bynajmniej 
niejedyna, która przywozi 
komunalne osady ściekowe 
na nasze pola, przyjęła za-
proszenie komisji rolnictwa 
i ochrony środowiska. Za-
pewne nie oznacza to końca 
problemów z nieprzyjemny-
mi zapachami, ale apliko-
wanie osadów odbywać się 
będzie w bardziej transpa-
rentny sposób, przynajmniej 
pod naszym częściowym 
nadzorem – komentuje Bar-
bara Francikowska, naczel-
nik Wydziału Gospodarki 
Nieruchomościami i Ochro-
ny Środowiska Urzędu Gmi-
ny w Zbrosławicach.
KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Pola jak szalet? Temat, który śmierdzi

Komunalne osady ściekowe to w gminie Zbrosławice bardzo drażliwy temat
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

JACEK TARSKI

Co dalej z  placem po 
dawnych zakładach 

odzieżowych Tarmi-
lo w  Tarnowskich 
Górach? Dawny za-

kład kupiło miasto za 
ponad 2 mln zł, rozebra-

ło budynek szwalni, pla-
nując, że powstanie tam cen-
trum komercyjno-publiczne 
z nową siedzibą muzeum, ob-
szarem do rekreacji itd. Jako 
że nie znaleziono inwestora, 
miał tam powstać tymczaso-
wy parking, ale plac jest pu-
sty i, na dodatek, na środku 
stoi niewyburzony budynek. 
Piotr Skrabaczewski, zastępca 
burmistrza Tarnowskich Gór 
twierdzi jednak, że wszystko 
jest pod kontrolą. 

Mówi, że parking powsta-
nie, gotowy będzie mniej 
więcej na początku wakacji. 
Jednak do tej pory nie rozpo-
częto prac przy jego budowie. 

Teren wygląda tak, jak w mo-
mencie opuszczenia przez 
firmę, która burzyła dawną 
szwalnię. – Sprawę skompli-
kował budynek, który do dziś 
stoi na placu. Okazało się, że 
jego wyburzenie nie będzie 
póki co możliwe. To dlatego, 
że są w nim transformatory, 
które zasilają w prąd elek-
tryczny znaczną część cen-
trum miasta – tłumaczy Piotr 
Skrabaczewski. Jego zdaniem 
nie da się przyspieszyć do-
kończenia wyburzeń, bo nie 
wszystko zależy od miasta. 
Stacja trafo jest własnością 
� rmy Tauron. Nie można jej 
ruszyć do momentu wybudo-
wania nowej, za co również 
odpowiada Tauron. 

Ale plany miasta dotyczą-
ce byłych zakładów Tarmilo 
były o wiele ambitniejsze. 
Na zasadzie partnerstwa 
prywatno-publicznego miał 
tam powstać kilkupiętro-
wy budynek o powierzchni 

ponad 10 tysięcy metrów 
kwadratowych, podzielony 
na strefę komercyjną i pu-
bliczną, z salą wystawową, 
salą widowiskową na około 
600 miejsc. Znaleźć się tam 
miała także nowa przestrzeń 
dla tarnogórskiego muzeum, 
a na zewnątrz część rekre-
acyjna, przykryta dachem, 
której ozdobą byłby natural-
nej wielkości model maszyny 
parowej. 

Ile na to potrzeba pienię-
dzy. Wiceburmistrz mówi 
o kwocie ponad 70 milionów 
złotych. Budowa centrum 
jest jednak uzależniona od 
tego, czy znajdzie się part-
ner, który gotów będzie wy-
łożyć pieniądze w zamian za 
25-letnie prawo działalności 
gospodarczej w wybudowa-
nym obiekcie. Ale póki co 
miasto partnera nie szuka. 
Piotr Skrabaczewski mówi, 
że rok 2020 nie jest dobry na 
poszukiwania partnera, bo 

zbyt dużo dzieje się w polity-
ce, a jak powszechnie wiado-
mo, polityka wywiera wpływ 
na ekonomię. Ten rok jest ro-
kiem wyborczym i w Polsce, 
i w Stanach Zjednoczonych, 
co nie wpływa pozytywnie 
na ewentualnych inwesto-

rów, którzy w takim czasie 
wolą zachować ostrożność. – 
Przygotowania do realizacji 
zaczniemy w 2021 roku. Nie 
chcemy działać w ślepo, dla-
tego zanim ruszą prace, prze-
prowadzimy badania marke-
tingowe. Potem wyłoniony 

zostanie partner – mówi wi-
ceburmistrz Skrabaczewski.

Inwestycje na zasadzie 
partnerstwa publiczno-pry-
watnego są obecne w  Pol-
sce od 2008 roku.  Zdają 
egzamin. Mało kto wie, że 
jedną z pierwszych, jeśli nie 
w ogóle pierwszą inwesty-
cją prowadzoną w ramach 
partnerstwa publiczno-pry-
watnego była warta około 8,2 
mln zł termomodernizacja 
placówek oświatowych w Ra-
dzionkowie. Partnerem była 
firma Siemens, która wyło-
żyła pieniądze w zamian za 
10-letni zysk z oszczędności. 
Jak mówi Jarosław Wroński, 
rzecznik radzionkowskiego 
urzędu miejskiego było to 
przedsięwzięcie pionierskie. 
Do Radzionkowa zjeżdżali sa-
morządowcy z innych miast, 
by na miejscu poznawać za-
sady i uczyć się tego, jak osią-
gnąć zamierzony cel na przy-
kładzie tej inwestycji.

PARKING W TARMILO. TRAFO BLOKUJE 
BUDOWĘ
Jakie znaczenie dla losów terenu po Tarmilo ma to, kto zostanie prezydentem USA? Otóż ma. Wiceburmistrz Tarnowskich Gór 
twierdzi, że z powodu wyborów i w Polsce, i w USA miasto wstrzymuje się z poszukiwaniem partnera, który wyłoży pieniądze.

Pusty plac, a na nim częściowo zrujnowany budynek. Nie można 

go ruszyć, bo wewnątrz są transformatory i gdyby je uszkodzo-

no, część miasta nie miałaby prądu
 FOT. JACEK TARSKI
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Burmistrz zabierze głos 

w czasie Poranka bizneso-

wego organizowanego przez 

Izbę Przemysłowo-Handlową 
w Tarnowskich Górach, 28 lu-

tego w restauracji Figaro w Ra-

dzionkowie. 

Samorząd jest w tej chwili 

na etapie budowy płyty ryn-

ku, która ma być gotowa latem 

tego roku. Oprócz placu miej-

skiego powstanie estrada, stre-

fy zieleni, mała architektura, 

oświetlenie itp. Miasto nie za-

mierza natomiast inwestować 
w budynki usługowo-mieszkal-

ne, które mają powstać wokół 
rynku. Od początku władze za-

kładały, że ta część inwestycji 

pozostanie w gesঞ i prywatnych 

przedsiębiorców, jako przedsię-

wzięcie komercyjne. 

Podczas tego samego spo-

tkania zaprezentuje się zakład 

TanQuid Polska sp.z o.o. mają-
cy swoją siedzibę w Radzionko-

wie. Jej przedstawiciel opowie 

o dobrych praktykach w bizne-

sie. Jako przykład posłuży ta 

właśnie Þ rma. 

Początek poranka o godz. 8, 

zapisy od godz. 7.45. Wstęp 15 

zł dla członków izby i 25 zł dla 

pozostałych uczestników.

Z przedstawicielami biznesu 
o rynku w Radzionkowie

Nowy rynek w Radzionkowie. Wizualizacja

W tym tygodniu w By-

tomskim Centrum Kultury 

odbędzie się wydarzenie ar-

tystyczne, z którego dochód 

przeznaczony zostanie na le-

czenie Marty Konik z Radzion-

kowa. 16-latka półtorej roku 

temu zachorowała na nowo-

twór. 

Marta przeszła chemiote-

rapię w szpitalu w Zabrzu, ko-

lejny etap leczenia polega na 

przyjmowaniu lekarstwa nowej 

generacji, który daje jej szanse 

na życie. Jednak lek nie jest 

refundowany przez Narodowy 

Fundusz Zdrowia. 

Im p re z a  o d będ z i e  s ię 

w nadchodzący piątek, 28 lu-

tego, o godz. 18. Na scenie 

zobaczymy między innymi ar-

tystów, którzy prezentowali 

swoje umiejętności np. w pro-

gramie The Voice of Poland 

czy Mam Talent. Pojawią się 

też wykonawcy biorący udział 
w lokalnych konkursach. 

Na scenie w Bytomiu wy-

stąpią m.in.: Dominika Dudek 

i Dominika Świerad � gimna-

styczki artystyczne, Bartek 

Gawęcki � tancerz, Darek Ko-

łodziejczyk - rekordzista Guin-

nessa w żonglerce piłkarskiej, 

Marta Śrutwa � Þ nalistka pro-

gramu Mam Talent, Weronika 

Kowolik, Aleksandra Markwi-

ca, Aleksandra Białas, Paulina 

Wanot � uczestniczki Feriady 

Artystycznej 2020, chór na-

uczycieli Smoleniacy dla Marty 

czy śpiewający duet rodzinny 

Małgorzata i Daniel Nowako-

wie. 

Bilety w cenie: 40 zł � nor-

malny, 30 zł � ulgowy. Jeśli 
kupimy je w dniu koncertu, za-

płacimy odpowiednio 60 zł i 40 

zł. Z kolei 100 zł kosztują bilety 

za miejsca w drugim i trzecim 

rzędzie.

W Beceku dla Marty

Miasto szuka inwestora, który wybuduje nowe budynki 
przy powstającym w Radzionkowie rynku. W przyszły 
piątek na temat planów miasta w związku z tą inwestycją 
będzie mówił burmistrz miasta Gabriel Tobor. 

Marta Konik

AGNIESZKA RECZKIN

Petycję do burmistrza 
i rady miejskiej w Mia-

steczku Śląskim na-
pisał jeden z rodzi-
ców, poparli ją inni. 

Wskazują, że minister 
rodziny zdecydował, że 

do� nansowanie w ramach 
programu Maluch+ nie będzie 
już dotyczyło niepublicznych 
placówek. 

Większa pomoc gminy 
byłaby rekompensatą i ulży-
łaby finansowo rodzicom. 
Miesięczna opłata za pobyt 
w „Smoczusiach” wynosi 900 
zł, gmina dopłaca do każde-
go dziecka 150 zł. Pieniądze 
formalnie tra� ają do żłobka, 
który później odlicza tę kwotę 
od czesnego. Rodzice chcie-
liby, żeby dopłata wzrosła 
o 100 - 250 zł. Kwota nie jest 
przypadkowa, w 2019 r. 100 zł 
wynosiła dopłata w ramach 
programu Maluch+. Więk-

szość radnych była jednak za 
odrzuceniem petycji.

W uzasadnieniu uchwały 
czytamy, że teraz program 
500+ obejmuje wszystkie dzie-
ci, więc sytuacja finansowa 
rodzin i tak się poprawiła. – 
Ponadto ze żłobka korzystają 
także osoby, które nie płacą 
podatków w naszej gminie. 
Należy wypracować taki sys-
tem, który pozwoli pomóc 
rodzicom, którzy naprawdę 
tego potrzebują i do tego pła-
cą u nas podatki – zauważył 
Wojciech Janik, przewodni-
czący komisji skarg i petycji. 
Tyle, że już dziś do� nansowa-
nie z kasy miasta dostają tylko 
jej mieszkańcy. W żłobku jest 
18 dzieci, z czego 3 z innych 
gmin. Rodzice tych trojga pła-
cą pełne czesne.

– 500+ nie ma być karą. 
Poza tym, jeżeli ktoś myśli 
o przeprowadzce do naszego 
miasta, to dotowany żłobek 
może być dodatkowym plu-

sem – mówił wiceprzewod-
niczący rady Roman Boino. 
– Miasteczko Śląskie się wy-
ludnia i jakiekolwiek udogod-
nienia dla młodych to dobry 
kierunek – dodał radny Zbi-
gniew Płomiński. Burmistrz 
Michał Skrzydło ripostował: 

– Nikt nie zdecyduje się na 
dziecko czy przeprowadzkę 
z powodu wyższej o 100 zł do-
płaty do żłobka.

Tarnogórski samorząd 
nie dotuje i nie dotował po-
bytu dzieci w niepublicznych 
żłobkach, nie zamierza w ten 
sposób wspomagać prywatnej 

działalności. Za to ponosi lwią 
część kosztów pobytu w miej-
skiej placówce. W minionym 
roku wynosiły one miesięcz-
nie 1211,18 zł za jedno dziec-
ko. Rodzice płacili 292,50 zł 
opłaty plus 6 zł za dzienne wy-
żywienie. W tym roku opłata 
jest wyższa – 338 zł miesięcz-
nie, ale wyższe będą też kosz-
ty utrzymania żłobka.

W Kaletach jeszcze w ubie-
głym roku miasto dopłacało 
do pobytu dzieci w dwóch nie-
publicznych żłobkach – 100 zł 
miesięcznie na dziecko. Takie 
rozwiązanie obowiązywało od 
wiosny 2017 r. Jednak w listo-
padzie 2019 r. rada miejska 
uchyliła uchwałę w tej spra-
wie i w tym roku dofinanso-
wania już nie ma.

Janina Perz, przewodni-
cząca rady miejskiej w Ka-
letach tłumaczy, że z jednej 
strony radni wzięli pod uwa-
gę, że teraz program 500+ 
obejmuje wszystkie dzieci, 

bez względu na dochody ro-
dziców. Dostali więc zastrzyk 
� nansowy. Zwraca też uwagę, 
że rosną obowiązkowe wy-
datki samorządu – np. płaca 
minimalna i koszty energii, 
a także wynagrodzenia na-
uczycieli, na co nie starcza 
subwencji i trzeba dokładać 
z pieniędzy miasta. Do tego 
zmniejszono podatek PIT, 
a więc wpływy z tego tytułu 

będą mniejsze. – Budżet jest 
coraz bardziej obciążony, 
musimy szukać oszczędności 
– zauważa Janina Perz. Doda-
je, że radni jednogłośnie zde-
cydowali o uchyleniu uchwały 
o dopłatach do pobytu dzieci 
w niepublicznych żłobkach 
i klubach dziecięcych. Pla-
cówki ani rodzice nie złożyli 
do rady miejskiej żadnej pety-
cji czy protestu w tej sprawie.

JEST 500+, NIE MA DOPŁATY DO ŻŁOBKA
Rodzice chcą, by samorząd więcej dopłacał do pobytu ich dzieci w niepublicznym żłobku „Smoczusie” w Miasteczku Śląskim. Radni 
na podwyżkę się nie zgadzają. Żadnych dopłat nie ma w Tarnowskich Górach, w tym roku zrezygnowano z nich w Kaletach.

W publicznych żłobkach brakuje miejsc, rodzice płacą w nich 

opłaty o wiele niższe niż w prywatnych. Ci, którzy mają dzieci w 

prywatnych placówkach, chcą więc dopłat z budżetu samorządu
 FOT. PIXABAY

Burmistrz Michał 
Skrzydło ripostował: – 
Nikt nie zdecyduje się 
na dziecko czy prze-
prowadzkę z powodu 
wyższej o 100 zł dopłaty 
do żłobka.
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

– Mamy unikalną na 
skalę ogólnoświato-

wą technologię pro-
dukcji cynku i oło-
wiu. Produkujemy 

także srebro, kadm, 
kwas siarkowy. Połowa 

produkcji jest eksporto-
wana. Zatrudniamy 820 osób 
i z tego co wiem, jesteśmy 
największym pracodawcą 
w powiecie tarnogórskim. 
Nasze roczne przychody się-
gają miliarda złotych – mówi 
Przemysław Pacześ, dyrek-
tor finansowy HCM, który 
w piątkowy wieczór odebrał 
statuetkę. 

Kapituła przyznająca 
Kruszce Biznesu nagrodziła 
także � rmy wyróżniające się 
społeczną odpowiedzialno-
ścią biznesu, które znane są 
z akcji społecznych, charyta-
tywnych i wspierania orga-
nizacji pozarządowych. Na 
scenie opery nagrody ode-
brali: Justyna Gaś, dyrektor 
oddziału PKO BP w Tarnow-
skich Górach, Andrzej Olko, 
prezes GTL Service oraz 
Katarzyna Stachura-Siwy 
i Michał Siwy, właściciele 
restauracji Modra z Tarnow-
skich Gór. 

Prezes Aleksander König 
wręczył także Złote Odznaki 
Izby Przemysłowo-Handlo-
wej w Tarnowskich Górach. 
Wyróżnieni to: Leszek Go-
rol, prezes Elektromontu, 

Michał Fajer, prezes Agencji 
Inicjatyw Gospodarczych 
oraz Andrzej Malicki, prezes 
Plast Instal SKB.

Na scenę zaproszono 
także pracowników tarno-
górskiej firmy Chemet. Ka-
rina Legierska oraz Marek 
Kukofka zostali odznaczeni 

Srebrną Odznaką za Zasługi 
dla Województwa Śląskie-
go. Dekorowali ich Izabela 
Domogała, członek Zarządu 
Województwa Śląskiego oraz 
radny Bartłomiej Kowalski. 
Potem gościom zaserwowa-
no ucztę estetyczną, przygo-
towaną przez Operę Śląską. 

– Specjalnie na ten wieczór 
przygotowaliśmy program, 
w  którym były przeboje 
Straussowskie i noworoczne, 
ale także utwory baletowe 
w nowej choreogra� i – mówi 
Łukasz Goik, dyrektor Opery 

Śląskiej w Bytomiu, warto 
dodać, że tarnogórzanin.

Wystąpili soliści: Gabriela 
Gołaszewska, Anna Wiśniew-
ska-Schoppa, Maciej Ko-
mandera, Szymon Komasa, 
Adam Sobierajski, chór, ba-

let oraz orkiestra opery pod 
dyrekcją Francka Chastrus-
se-Colombier. W programie 
między innymi utwory Giu-
seppe Verdiego, Giacoma 
Pucciniego oraz Johanna 
Straussa.

KRUSZEC BIZNESU DLA HUTY CYNKU 
MIASTECZKO ŚLĄSKIE
Huta Cynku Miasteczko Śląskie została uhonorowana Kruszcem Biznesu dla firmy roku. Nagrodę wręczono w Operze Śląskiej 
w Bytomiu, podczas Koncertu Noworocznego Izby Przemysłowo-Handlowej w Tarnowskich Górach.

Kapituła przyznająca Kruszce nagrodziła Þ rmy wyróżniające się społeczną odpowiedzialnością bizne-

su. Na scenie opery nagrody odebrali: Justyna Gaś, dyrektor oddziału PKO BP w Tarnowskich Górach, 

Andrzej Olko, prezes GTL Service oraz Katarzyna Stachura-Siwy i Michał Siwy, właściciele restauracji 

Modra z Tarnowskich Gór  ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Huta Cynku Miasteczko Śląskie została uhonorowana Kruszcem 

Biznesu. Nagrodę odebrał w piątkowy wieczór Przemysław Pacześ, 
dyrektor Þ nansowy HCM (z lewej). Kruszec wręczyli prof. Henryk 

Brandenburg i prezes IPH Aleksander König

Aleksander König wręczył także Złote Odznaki Izby Przemysło-
wo-Handlowej w Tarnowskich Górach. Wyróżnieni to: Leszek 

Gorol, prezes Elektromontu i Michał Fajer, prezes Agencji Inicja-
tyw Gospodarczych

reklama
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JACEK TARSKI

Brynek, ulica Zakłado-
wa. Droga prowadzi 

do dwóch osiedli 
m i e s z k a n i o w ych 
i   paru  f i rm.  Co -

dziennie chodzą tam-
tędy ludzie. Co prawda 

nie tłumy, ale czy np. kil-
ka lub kilkanaście osób ma 
mniejsze prawa od tłumu? 
Rzecz w tym, że ulica jest 
pokryta warstwą błota. Nie 
da się tamtędy przejść, nie 
wdepnąwszy w lepiącą się, 
rzadką maź. 

Zanieczyszczenie bierze 
się z jednej z 	 rm, mających 
siedzibę przy ul. Zakładowej. 
Trafiają tam, przywożone 
ciężarówkami, pyły przezna-
czone do dalszej przeróbki. 
Wystarczy odrobina wody 
i pył zamienia się w błoto. 
Ciężarówki, które wyjeżdża-
ją z firmy, rozprowadzają je 
równiuteńko po całej drodze.

Mieszkańcy mają tego po 
dziurki w nosie. O swoje pra-
wa walczą mniej więcej od 
dwóch lat. Nie chcą do do-

mów brnąć w brudnej mazi, 
nie chcą mieć bez przerwy 
oblepionych kleistą breją sa-
mochodów. Mówią, że ulicy 
nikt nie sprząta, że auta wy-
jeżdżające z firmy nie mają 
mytych kół, że błoto z uli-
cy nie jest usuwane. Woda 
zresztą nie ma dokąd spły-
nąć, bo rowy przy ul. Zakła-
dowej to tylko wspomnienie. 
Dawno zostały zasypane.

Pretensji jest zresztą wię-
cej. Ul. Zakładową systema-
tycznie rozjeżdżają wyła-

dowane ciężarówki. Kiedyś 
obowiązywał tu limit masy 
pojazdów – 7,5 tony. Potem 
przy wjeździe pojawił się 
znak zwiększający masę po-
jazdów do 10 ton. Ale prze-
cież ciężarówki, które przy-
wożą pyły, ważą znacznie 
więcej. Kolejne zastrzeżenia 
dotyczą początkowego frag-
mentu ul. Zakładowej. Jakiś 
czas temu Zakład Usług Ko-
munalnych w Tworogu bu-

dował wodociąg. Z połowy 
szerokości ulicy, jak mówią 
miejscowi, zerwano asfalt, 
a kiedy gotowy był rurociąg, 
rów zasypano, ale nawierzch-
ni już nie odtworzono.

Iwona Pryk, sołtys Brynka 
mówi, że sprawę zna, a co 
najważniejsze, nie jest to żad-
na lokalna nowość, bo sytu-
acja taka trwa już około 2 lat. 
– Będę na ten temat rozma-
wiała z wójtem Eugeniuszem 

Gwoździem. Droga jest gmin-
na i gmina odpowiada za jej 
stan – mówi sołtys.

Drogi należące do gmi-
ny sprząta tworoski ZUK. 
Adam Chmiel, prezes firmy 
informuje, że odbywa się to 
w ten sposób, że pracownicy 
Urzędu Gminy w Tworogu 
zlecają firmie posprzątanie 
konkretnej drogi. Dopie-
ro wtedy w teren wyjeżdża 
ekipa. W przypadku ul. Za-

kładowej, ZUK nie otrzymał 
takiego zlecenia, stąd też 
ekipa sprzątająca nie zaglą-
dała tam od dość dawna. Co 
do zerwanego asfaltu Adam 
Chmiel jest zdania, że odbu-
dowa drogi do stanu sprzed 
budowy wodociągu jest obo-
wiązkiem dewelopera, który 
zlecił ZUK-owi tę robotę. 

2 marca w gminie ma się 
odbyć zebranie z mieszkań-
cami. Tematem będzie oczy-
wiście ul. Zakładowa. – Nic 
nie wiem o zebraniu i nie 
wiem o tym, że są problemy 
z czyszczeniem ulicy. Czemu 
mieszkańcy dzwonią w tej 
sprawie do „Gwarka”, a nie 
do mnie? – mówi wójt Euge-
niusz Gwóźdź. Kilkanaście 
minut później wójt wie już 
znacznie więcej, bo wysłał 
w teren pracowników urzę-
du, po czym oddzwonił do 
nas i zapewnił, że droga bę-
dzie uprzątnięta. Mówił tak-
że, że dowiedział się o skie-
rowaniu sprawy rozjeżdżanej 
ul. Zakładowej na policję 
oraz o tym, że miała się nią 
zająć prokuratura. Przestęp-
stwa jednak nie stwierdzo-
no. Wójt mówi, że na decyzję 
prokuratury zostało napisane 
zażalenie.

ULICA BRNĄCYCH W BŁOCIE
Mieszkańcy ul. Zakładowej brną w błocie. Gminna droga nie była sprzątana od dawna. Codziennie 
rozjeżdżają ją ciężarówki dojeżdżające do jednej z firm, a błoto dostaje się nawet na krajową drogę nr 11.

Błoto traÞ a na jezdnię z Þ rmy, która zajmuje się składowaniem odpadów

 FOT. JACEK TARSKI

Trwają konsultacje publiczne 
dotyczące rządowego pro-
jektu programu budowy 100 
obwodnic, w tym tej mającej 
odciążyć ruch na drodze kra-
jowej nr 78 w Nakle Śląskim 
i Świerklańcu. Problem w 
tym, że na razie nie ma nawet 
koncepcji przebiegu zapowia-
danej drogi, nie mówiąc już 
o projekcie.

Konsultacje ogłosiło Mini-
sterstwo Infrastruktury, mają 
potrwać do 20 marca. Uwagi 
można składać na specjal-
nym formularzu dostępnym 
na stronie internetowej  
www.gov.pl.

Problem w tym, że w przy-
padku obwodnicy Nakła Ślą-
skiego i Świerklańca nie za 
bardzo jest co konsultować, 
bo nie ma projektu przebie-
gu nowej drogi. Wójt Marek 
Cyl mówi, że jest to jednak 
okazja, by mieszkańcy wska-
zali, gdzie mogłaby przebie-
gać, a gdzie na pewno jej nie 

chcą. Swoje zdanie ma też 
zamiar wyrazić samorząd.

Marek Cyl wskazuje, że 
można częściowo wyko-
rzystać drogi wojewódzkie. 
Chodzi o to, że nowa droga 
mogłaby biec odcinkiem 
DW 912, łączącej Ostrożnicę 
i Żyglin, potem za zalewem, 

w kierunku DW 908. – Wtedy 
jednocześnie byłaby też czę-
ścią obwodnicy Miasteczka 
Śląskiego – zauważa wójt. 
Dodaje, że warto się zastano-
wić nad tym, czy obwodnica 
nie mogłaby biec w pobliżu 
rewitalizowanej linii kolejo-
wej, co ograniczyłoby wycin-

kę lasu. Z informacji GDDKiA 
wynika, że nowa obwodnica 
ma mieć długość ok. 14 km, 
a jej budowa planowana jest 
na lata 2026-2028.

Marek Cyl wspomina, że 
pojawiają się już plotki, ja-
koby znane były koncepcje 
przebiegu obwodnicy. Droga 
rzekomo ma odciąć Nowe 
Chechło od zalewu. – Na ra-
zie nie wiadomo, jaki będzie 
miała przebieg, ale jako sa-
morząd zrobimy wszystko, 
żeby był on dla nas korzyst-
ny. Mieszkańcy Świerklańca 
oraz Nakła Śląskiego zasłu-
gują na życie w spokojnym 
miejscu, bez intensywnego 
ruchu, głównie samochodów 
ciężarowych. Z drugiej jed-
nak strony, nie można tego 
zrobić kosztem mieszkańców 
Nowego Chechła i Orzecha. 
Na pewno nie zaakceptujemy 
przebiegu obwodnicy, który 
ingerowałby w tereny zabu-
dowane – podkreśla wójt.
AGNIESZKA RECZKIN

Nie ma przebiegu, ale są konsultacje

Na razie nie ma żadnej koncepcji przebiegu obwodnicy Nakła 

Śląskiego i Świerklańca, ale już trwają konsultacje rządowego 

programu
 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Śmieci połączyły prezydent 
Piekar Śląskich Sławę Umiń-
ską-Duraj, dyrektora Urazówki 
prof. Bogdana Koczego, lidera 
Oberschlesien Marcela Różan-
kę oraz finalistę Big Brothera 
i społecznika Radosława Pa-
lacza.

Wszyscy wzięli udział w kam-
panii billboardowej promu-
jącej właściwe segregowanie 
śmieci. Dołącza do nich także 
Mariusz Kempys z Olimpii. 
Przypominają, że szkło wrzu-
ca się do zielonych worków 
i pojemników, metal i plastik 
– do żółtych, papier – do nie-

bieskich. Są jeszcze brązowe 
na odpady biodegradowalne, 
czarne na zmieszane i nowe, 
szare na popiół.

W  Piekarach Śląskich 
stawka za wywóz śmieci po 
podwyżce wynosi 25 zł od 
mieszkańca. Jeżeli jednak 
okaże się, że ktoś ich nie se-
greguje albo robi to źle, wte-
dy musi się liczyć z podwójną 
opłatą – 50 zł. Odpady moż-
na też wywozić do PSZOK-a 
w Zakładzie Gospodarki Ko-
munalnej, przy ul. Kotuchy 
3. Jest czynny w dni robocze 
w  godz. 10-18, a  w soboty 
w godz. 8-13. (ESP)

Metalowiec mówi, gdzie 
wyrzucać metal

Zanieczyszczenie bierze 
się z jednej z firm, ma-
jących siedzibę przy ul. 
Zakładowej. Trafiają tam, 
przywożone ciężarów-
kami, pyły przeznaczone 
do dalszej przeróbki. 
Wystarczy odrobina 
wody i pył zamienia się 
w błoto. Ciężarówki, 
które wyjeżdżają z firmy, 
rozprowadzają je równiu-
teńko po całej drodze.
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– Nakłady mieszkańca 
na instalację fotowol-

taiczną mogą się 
zwrócić w  2 lata, 
nawet w rok – mówi 

Janusz Parkitny, dy-
rektor firmy Semper 

Power, która napisała 
wniosek o unijne dofinan-
sowanie. Dodaje, że przy 
dobrze skonf igurowanej 
pompie ciepła i fotowoltaice 
właściciel domu nie będzie 
płacił ani za ogrzewanie bu-
dynku, ani za energię elek-
tryczną. 

Projekt dotyczy zakupu 
i  montażu odnawialnych 
źródeł energii, a konkretnie 
pomp ciepła, instalacji fo-
towoltaicznych i solarnych. 
Opiewa na kwotę prawie 70 
mln zł, w tym 52 mln zł unij-
nego dofinansowania, co 
pozwoli na realizację około 

3600 ekologicznych insta-
lacji. Wśród 11 gmin, któ-
re skorzystają z pieniędzy, 
z powiatu tarnogórskiego są 
Tarnowskie Góry, Tworóg 
i Krupski Młyn. W samych 
Tarnowskich Górach będzie 
do rozdysponowania około 
20 mln zł. Na liście podsta-
wowej znajduje się ponad 
700 wniosków na ponad 1000 
instalacji. 

Tarnogórski magistrat 
szacuje, że koszt zakupu 
i montażu instalacji fotowol-
taicznej (moc Pi 3,92 kW, czy-
li średnia wielkość dla domu 
jednorodzinnego) to 18 200 
zł, z czego właściciel będzie 
musiał zapłacić 3900 zł. Dwu-
krotnie wyższy będzie udział 
mieszkańców przy wyborze 
pompy ciepła, ale koszt ta-
kiego urządzenia to około 38 
tys. zł. Koszt dla mieszkańca 
w przypadku zakupu i mon-
tażu solarów to około 2300 zł.

Wykonawcy instalacji po-
winni zostać wyłonieni na 
przełomie września i  paź-
dziernika 2020 r. – Zakłada-
my, że pierwsze prace pro-
jektowe ruszą w IV kwartale 
tego roku, a prace montażowe 
będą trwały od początku 2021 
roku do kwietnia 2022 roku 
– zapowiada Jarosław Wasąż-

nik, kierownik Biura Strategii 
i Rozwoju Miasta.

Pro c e s  p o dp i s y wan i a 
umów z mieszkańcami już się 
rozpoczął. Będzie trwał około 
3 miesięce. W razie rezygna-
cji niektórych mieszkańców 
z udziału w projekcie ogło-
szony zostanie również nabór 
uzupełniający.

SĄ PIENIADZE NA OZE
Po perturbacjach, ale ostatecznie udało się zdobyć dotację i w ubiegłym tygodniu 
podpisano umowę na projekt dotyczący 11 gmin, w tym Tarnowskich Gór. 
Ci, którzy złożyli wnioski mogą spodziewać się sporych korzyści.

- Prace montażowe urządzeń będą trwały od początku 2021 

roku do kwietnia 2022 roku � zapowiada Jarosław Wasążnik (z 

lewej), kierownik Biura Strategii i Rozwoju Miasta
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Do 4 marca w gminie Tworóg 

trwają konsultacje społeczne 

z mieszkańcami. Dotyczą po-

wstania zakładu przetwarza-

nia plastiku w Brynku. 

– Chodzi o decyzję o zmianie 
przeznaczenia budynku, któ-
ry znajduje się na terenie by-
łych zakładów drobiarskich. 
Hala znajduje się od strony 
ul. Pyskowickiej. Mieszkańcy 
mogą wyrazić swoją opinię, 
dokumentacja jest dostępna 
w urzędzie gminy – tłumaczy 
sołtys Brynka Iwona Pryk.

Gmina jakiś czas temu 
wydała decyzję o środowisko-
wych uwarunkowaniach na 
realizację przedsięwzięcia, 
ale jedna ze stron odwołała 
się. Samorządowe Kolegium 
Odwoławcze kazało powtó-

rzyć procedurę. – Rozpoczę-
liśmy konsultacje społeczne, 
mieszkańcy mają prawo się 
w tej sprawie wypowiedzieć. 
Zakłady zajmujące się recy-
klingiem tworzyw sztucznych 
muszą gdzieś funkcjonować, 
w końcu taki jest sens selek-
cji odpadów. Ważne jest, żeby 
warunki nie były uciążliwe 
– mówi wójt Tworoga Euge-
niusz Gwóźdź. 

Z dokumentacji dostarczo-
nej przez inwestora wynika, 
że zakład będzie przetwarzał 
350 kg tworzyw sztucznych 
na godzinę. Inwestycja jest 
zakwalifikowana jako mo-
gąca znacząco oddziaływać 
na środowisko. Sanepid i Re-
gionalna Dyrekcja Ochrony 
Środowiska zaopiniowały ją 
pozytywnie. (AJ)

Recykling plastiku 

w Brynku?

Hala znajduje się na terenie byłych zakładów drobiarskich 
 FOT. JACEK TARSKI 
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KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

„W szerokim pasie lasów 
od Ożarowic, przez 
Żyglin aż po Bibie-
lę nie usłyszysz już 
śpiewu słowika. Wio-

sną także nie. Wszyst-
kie  słowiki ,  a   także 

większość innych ptaków 
szlachetnych, całe to rozśpie-
wane leśne bractwo wyniosło 
się już z tych okolic. Powód? 
Zadymienie i zapylenie przez 
zakłady przemysłowe. Skażo-
ne jest nie tylko powietrze. 
Zatruwana jest ziemia, za-
truwane wody. W powiecie 
tarnogórskim jest tylko jedna 
czysta rzeczka – Brzeźnica. 
Wszystkie inne zamieniły się 
w ścieki bez życia biologicz-
nego” – alarmował dzienni-
karz „Gwarka”. 

Aż dziw, że cenzura pu-
ściła taki tekst do druku. 
Widocznie ktoś rozsądny 

doszedł do wniosku, że na-
leży bić na alarm. Zresztą do 
napisania artykułu posłużyły 
autorowi o
 cjalne materiały 
Wydziału Gospodarki Wodnej 
i Ochrony Powietrza, przygo-
towane na sesję Powiatowej 
Rady Narodowej w Tarnow-
skich Górach w 1971 r. Warto 
też zauważyć, że niedługo po 
wydarzeniach grudniowych 
na Wybrzeżu, ograniczenia 
w prasie nie były jeszcze tak 
duże jak w drugiej połowie lat 
70, gdy gazety pisały głównie 
o tym, że Polska rośnie w siłę, 
a ludziom żyje się dostatniej. 

Winne zanieczyszczeniu 
powietrza w ówczesnym po-
wiecie tarnogórskim były 
nie tylko największe zakłady 
przemysłowe, jak Huta Cyn-
ku „Miasteczko Śląskie” czy 
Zakłady Chemiczne „Tarnow-
skie Góry”. Autor wskazuje 
także na mniejsze przedsię-
biorstwa i paleniska domowe, 
a nawet powszechne jeszcze 

wówczas używane lokomoty-
wy parowe. Fatalna sytuacja 
rzek wynikała w dużej mierze 
z braku oczyszczalni ścieków. 

Na 22 jednostki administra-
cyjnie w powiecie miały je tyl-
ko (i to nie zawsze wydolne) 
– Tarnowskie Góry, Piekary 
Śląskie i Radzionków. Za złą 
gospodarkę wodno-ściekową 
dostało się szczególnie „Do-
lomitom” w Suchej Górze, Za-
kładom Mięsnym w Tarnow-
skich Górach oraz Tuczarni 
Zakładów Mięsnych Bytom 
w Kozłowej Górze.

Dramatycznie wyglądała 
sytuacja w  lasach powiatu 
tarnogórskiego, których po-
wierzchnia w okresie powo-
jennym zmniejszyła się o po-
nad 833 ha, a zagrożonych 
było prawie 12 tys. ha! Nie-
stety, jak pokazała przyszłość, 
wielu z nich nie udało się ura-
tować. Mocno zagrożone były 
również obydwa rezerwaty 
przyrody, jakie znajdowały się 
wtedy w powiecie tarnogór-
skim – „Segiet” i „Dęby Boru-
szowickie”, gdzie norma opa-
du pyłów została wielokrotnie 
przekroczona. Jak wiadomo 
starych dębów pod Boruszo-
wicami, nad potokiem Gra-
niczna Woda, nie udało się 
uratować, ostatnie padły na 
początku lat 90. Więcej szczę-
ścia miał bukowy drzewostan 
rezerwatu „Segiet”, który ist-
nieje do dziś. 

„Jest jakaś bariera, któ-
rej przekroczyć nie wolno, 
jakiś punkt, którego prze-

kroczenie może oznaczać 
zachwianie równowagi bio-
logicznej na naszej planecie 
i .... katastrofę. Nie jestem 
katastro
 stą. Nikogo nie za-
mierzam straszyć czy snuć 
apokaliptycznych wizji. Ale 
stać nas na to, by zająć się 

tymi sprawami, by pospie-
szyć na ratunek zagrożonej 
przyrodzie”. To nie są słowa 
nastoletniej Grety Thunberg, 
głośnej dziś obrończyni śro-
dowiska na naszej planecie. 
Tak pisał dziennikarz „Gwar-
ka” w 1972 r.

ALARM W SPRAWIE ŚRODOWISKA
„W Bibieli nie usłyszysz już śpiewu słowika...” – martwił się jesienią 1972 roku na łamach tygodnika „Gwarek” redaktor 
Leszek Proszowski. Jego demaskatorski artykuł różnił się od większości tekstów, jakie ukazywały się wówczas w prasie.

Winne zanieczyszczeniu powietrza w ówczesnym powiecie 

tarnogórskim były głównie największe zakłady przemysłowe, 

jak Huta Cynku �Miasteczko Śląskie� czy Zakłady Chemiczne 

�Tarnowskie Góry�. Huta została potem wpisana na niesławną 

listę 80 największych trucicieli w Polsce
 FOT. ARCHIWUM GWARKA

Skażone jest nie tylko 

powietrze. Zatruwana jest 

ziemia, zatruwane wody. 

W powiecie tarnogórskim 

jest tylko jedna czysta 

rzeczka – Brzeźnica. 

Wszystkie inne zamieni-

ły się w ścieki bez życia 

biologicznego”. 
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ALICJA JURASZ

Wodzenie już o godz. 

8 rano zaczęło się 

w Miedarach, nieco 

później – w Połomi 

i w Wojsce. W Poło-

mi ekipę serdecznie 

przyjęto u państwa Jo-

necko. – To chyba ostatni 

z tradycyjnych zwyczajów, 

który wciąż jest żywy. Jako 

rdzenni mieszkańcy nie 

wyobrażamy sobie innego 

zakończenia karnawału. Co 

roku czekamy na odwiedzi-

ny bera i  jego towarzyszy. 

Osoby, które mieszkają tu 

krócej, bywają zaskoczone – 

mówili. 

Do tradycji  wodzenia 

niedźwiedzia przywiązana 

jest Regina Ziaja z Wojski. 

– Obserwuję bery co roku 

i mogę powiedzieć, że wy-

glądają bardzo podobnie jak 

te sprzed lat. Wtedy w roli 

bera występował mój ojciec, 

a jako dziecko nawet nieco 

bałam się tych wizyt – grała 

głośna muzyka, przychodzili 

przebierańcy. Dziś nie mogę 

się ich doczekać – mówiła. 

Zwróciła uwagę, że wodzenie 

jest wyzwaniem. Przebrana 

grupa chodzi cały dzień od 

domu do domu, bez względu 

na pogodę. Najtrudniej jest 

tej osobie, która podejmie 

się chodzenia jako ber. Nosi 

ciężki stelaż i kostium ze sło-

my, potrzebuje pomocy, żeby 

go zdjąć. – Dlatego dobrze, 

że wciąż są tacy, którym się 

chce, mimo wielu innych 

obowiązków. Bywało nawet, 

że po wsi chodziły dwa bery 

– opowiada. 

Nowym elementem jest 

zwyczaj wręczania manda-

tów karnych, które są zapro-

szeniem na zabawę ostat-

kową. Robi to ktoś z grupy 

przebrany za policjanta. 

U  mniej zorientowanych 

w lokalnych zwyczajach kie-

rowców jego widok może bu-

dzić zaskoczenie, a nawet... 

chęć ucieczki.

– Niestety, są dziś domy, 

gdzie nie życzą sobie od-

wiedzin przebierańców. To 

chyba znak czasów, a te są 

bardziej smutne niż kiedyś. 

Ludzie wolą ekran telewizo-

ra albo smartfona. Mam ka-

setę sprzed lat z nagraniem 

zabawy ostatkowej. To nie-

samowite, ile było tam ludzi. 

Brakowało miejsca, żeby za-

tańczyć. Dziś nie umiemy się 

tak bawić, wszystko jest na 

pokaz – dużo jedzenia, pięk-

ne stroje, ale nie ma takiej 

radości jak kiedyś – dodaje 

mieszkanka Wojski.

BERY NA KONIEC KARNAWAŁU

Ostatnia sobota karnawału to w wielu miejscowościach czas berów. Tradycyjne wodzenie niedźwiedzia odbyło się m.in. w 
Połomi, Wojsce i Miedarach.

Sympatyczną ekipę z berem można było spotkać w Miedarach. Tutaj wodzenie niedźwiedzia też 

zakończyło się zabawą ostatkową

Bery w Połomi odbywają się od lat, ale co roku mają nowoczesny akcent

W Wojsce z berem tańczyła Regina Ziaja. � Znam ten zwyczaj od 

lat, za bera przebierał się kiedyś mój ojciec � mówiła
 ZDJĘCIA: ALICJA JURASZ

ogłoszenie
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Chyba każdy stanął kiedyś 
przed lustrem z myślą o zmia-

nach: zmienić swój wygląd, 

zmienić styl życia, wprowa-

dzić zdrową dietę, zacząć się 

ruszać.
Jaki sport wybrać? Bieganie 

jest modne, ale nie dla mnie, 

nie czuję tego, więc co w za-

mian?

Podpowiadamy � squash !

Squash dla dużych, squash 

dla małych, squash jest idealny 

dla wszystkich, którzy oczekują 
widocznych efektów.

Dlaczego? Podajemy 10 po-

wodów, dla których warto roz-

począć przygodę ze squashem 

w Hali Sportowej:

� poprawia pracę układu 

krążenia, obniża ciśnienie, ob-

niża poziom złego cholesterolu,

� poprawia pracę układu 

oddechowego, zwiększa wy-

dolność oddechową,
� poprawia kondycję Þ zycz-

ną,
� odchudza, spala tkankę 

tłuszczową,
� zwiększa ogólną spraw-

ność,
� zwiększa siłę i wytrzy-

małość mięśniową , rozwija 

i kształtuje mięśnie nóg, ramion 

i pleców,

� kształtuje idealną sylwet-

kę, wysmukla,

� poprawia koordynację ru-

chową, zwinność, rozwija szyb-

kość ruchu i reakcji,

� zwiększa poziom energii, 

odstresowuje i relaksuje,

� pomaga oderwać się od 

problemów dnia codziennego,

� poprawia nastrój poprzez 

wydzielanie endorÞ n.

Efekty są widoczne już po 

kilku treningach na korcie. Jeśli 
zastanawiasz się, czy możesz 

spalić sporo kalorii, nie będąc 

zawodowcem � oczywiście, że 

tak! Może gra nie będzie tak 

dokładna, jak u osób uprawia-

jących squasha przez dłuższy 

okres, ale biegania i rywalizacji 

będzie na pewno sporo, dzięki 

temu jeden trening to nawet 

1000 spalonych kalorii. 

Podczas gry angażujesz do 

pracy wszystkie partie mię-

śniowe. Pracują nogi, ramiona, 

brzuch oraz cały tułów. Regu-

larna gra w squasha przyczynia 

się do ogólnej poprawy koor-

dynacji ruchowej oraz zwiększa 

wydolność i poprawia kondycję.

Kiedy rozpocząć przygodę 

ze squashem? Najlepiej dzisiaj! 

Nie czekaj do poniedziałku, na-

prawdę nie potrzebujesz wiele, 

na początek wystarczy odpo-

wiednie, wygodne obuwie spor-

towe z białą podeszwą, a po-

trzebny sprzęt wypożyczysz 

na miejscu. Nie martw się, jeśli 
brak ci kompana, w pierwszych 

dniach dodatkowa przestrzeń 

przyda się do doskonalenia 

uderzeń.

Spróbuj swoich sił pod 

okiem instruktora � lekcje in-

dywidualne to świetna okazja, 

by udoskonalić technikę. 

Nie masz towarzystwa 

do gry? Zapisz się do sekcji 

squash. Prowadzimy zajęcia 

dla dzieci, młodzieży i dla do-

rosłych.

Gwarantujemy, że wkręcisz 

się na maksa, a wtedy czeka na 

Ciebie liga squash � rozgryw-

ki dla amatorów gry na wyso-

kim poziomie, każdy kto chce 

poczuć zew rywalizacji może 

wziąć udział w turniejach roz-

grywanych w ramach ligi. 

Grasz już w squasha? Za-

dzwoń  do Biura Obsługi 

Klienta: tel. 32�393�39�51 

i dowiedz się, co jeszcze mo-

żemy Ci zaproponować.

Żegnamy kilogramy na korcie squasha

ELŻBIETA KULIŃSKA

P r z y p o m n i j m y,  ż e 
pierwsza część in-

westycji, czyli prze-
budowa istniejącej 
szkoły podstawowej, 

została  zakończo -
na w  ubiegłym roku. 

Remontowi towarzyszył 
skandal: zakończono go rok 
później niż planowano, bo 
gmina była zmuszona do roz-
wiązania umowy z wykonaw-
cą. Przez rok dzieci uczyły 
się w Pałacu Kawalera, gdzie 
przeniesiono zajęcia. 

Kolejnym etapem inwe-
stycji była rozbudowa szkoły 
o przedszkole. Tym razem 
obyło się bez większych prze-
szkód. – Jego atutem jest 
świetna lokalizacja i możli-

wość kontynuacji nauki w są-
siedniej szkole – zapewnia 
Zdzisław Zdanowski, dyrektor 
szkoły w Nowym Chechle. 

– Dzieci będą miały do 
dyspozycji placówkę z wła-
sną kuchnią, jadalnią i salą 
gimnastyczną. Na zewnątrz 
powstaje plac zabaw. To 
wszystko pachnące nowo-
ścią, stworzone z najwyższej 
jakości materiałów i z gustem 
– zachwala wójt Świerklańca 
Marek Cyl i zachęca rodzi-
ców, by zapisywali dzieci do 
placówki w Nowym Chechle. 
– Nie ma przeszkód, aby zapi-
sać dziecko do przedszkola, 
które leży w innym sołectwie, 
niż mieszka.

Samorządowi zależy na 
tym, by w przedszkolu było 
100 dzieci ze względu na 

umowę dotyczącą przekaza-
nia pieniędzy z Unii. Taki był 
warunek otrzymania dotacji, 
gmina nie chce jej stracić.

Wraz z oddaniem przed-
szkola do użytku wszystkie 
dzieci z gminy w wieku od 3 
do 6 lat, które mają ustawowe 

prawo do miejsca w przed-
szkolu, będą miały je zapew-
nione. 

Rozbudowa i remont szko-
ły kosztowały w sumie ponad 
9 milionów złotych, z czego 
połowa pochodziła z fundu-
szy unijnych.

100 MIEJSC W NOWYM 
PRZEDSZKOLU
W Nowym Chechle we wrześniu zostanie oddane do użytku czterooddziałowe 
przedszkole dla 100 dzieci. 23 marca rozpoczynają się zapisy między innymi do tej 
nowej placówki przy ul. Lasowickiej.

Obok przedszkola powstaje nowy plac zabaw
 FOT. ARCHIWUM UG ŚWIERKLANIEC

Jak można było się prze-
konać na lutowej sesji rady 
gminy w Ożarowicach, dra-
styczna podwyżka opłat za od-
pady segregowane z 10 do 26 
zł miesięcznie od osoby nadal 
wywołuje spore emocje. Tym-
czasem nie brakuje w gminie 
takich, którzy mają zaległości 
w płaceniu dotychczasowej, 
dużo niższej stawki.  

Skarbnik gminy Justyna 
Gubała poinformowała, że 

na dzień 31 grudnia zeszłego 
roku, na około 1780 gospo-
darstw domowych w gminie 
257 miało zaległości z tytułu 
opłaty za odpady, na ogólną 
kwotę ponad 58 tys. zł. Do 
zalegających z regulowaniem 
opłat wysyłane są upomnie-
nia, ale nie wszyscy na nie 
reagują. W takiej sytuacji, do 
niektórych domów prędzej 
czy później może zapukać ko-
mornik. (K)

Śmieci albo 
komornik

Przekazując 1 proc. po-
datku na rzecz stowarzyszeń 
i fundacji działających na na-
szym terenie, wspieramy gru-
py, które działają w naszym 
sąsiedztwie. Powiat tarnogór-
ski przyłączył się do projektu 
„Wspieraj lokalnie”, który ma 
na celu m.in. promocję kam-
panii przekazywania 1 proc. 

podatku dochodowego na 
rzecz lokalnych organizacji 
pożytku publicznego. 

Powiat nie jest odosob-
niony w tych działaniach. Do 
zostawienia 1 proc. podatku 
lokalnym organizacjom za-
chęca np. gmina Świerklaniec 
czy sąsiednie Piekary Śląskie.
(EKA)

Lokalny 
jeden procent
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„Ten ma władzę, kto ma w rę-
kach media” – napisał Ryszard 
Kapuściński. I na tym tle toczy 
się spór o telewizor w pocze-
kalni dworca autobusowego w 
Tarnowskich Górach.

„W 2013 r. oddano do użytku 
nowy gmach dworca auto-
busowego. Od tamtego czasu 
nieprzerwanie na monitorze 
w poczekalni dworca był emi-
towany program TVP Info. Od 
listopada 2019 roku nie wia-
domo kto i dlaczego, podjął 
decyzję o zmianie na program 
lokalny. Nikt w biurze obsługi 
klienta nie chciał udzielić mi 
w tej sprawie jakichkolwiek 
wyjaśnień. Podobnie też po-
stąpił Zarząd Transportu Me-
tropolitalnego, lekceważąc 
moje pytania zawarte w pi-
śmie odnośnie nadawanego 
aktualnie programu” – na-
pisał do redakcji „Gwarka” 
Tadeusz Rus. Ma nadzieję, 
że TVP Info wróci. Sekundu-
je mu Krzysztof Pszczółka, 
przewodniczący Komisji Za-
kładowej NSZZ Solidarność 
Uniwersytetu Śląskiego w Ka-
towicach. 

Jesienią ubiegłego roku 
w sprawie programu inter-
weniował powiatowy radny 
Michał Sporoń. Domagał się 
wyjaśnienia „jakie są kryteria 
doboru programów lecących 
na tym monitorze. Nie lepiej 
puszczać programy muzycz-
ne z piosenkami lat 70-tych, 
80- tych, lub wielkie szlagiery 

wszech czasów, przerywane 

 lmami promującymi miasta 
Śląska? Jednak, na pewno, 
nie powinno tam być dotych-
czasowej miazgi politycznej, 
która nastraja negatywnymi 
emocjami podróżującego” – 
napisał. 

Wywołało to zaciętą dysku-
sję. Pojawiły się propozycje, 
by dla równowagi emitować 
TVN 24 czy Polsat News. Na 
ekranie w dworcowej pocze-
kalni zaczęły się pojawiać 
inne programy, a TVP Info 
to znikało, to znów się poja-
wiało. „Możliwe, że w takich 
miejscach powinien być 
emitowany program geogra-
ficzny, sportowy lub bajki 
dla dzieci, a nie stronnicze 
wiadomości polityczne, bez 
określenia, która telewizja 

jest przychylna określonej 
opcji politycznej” – uważa 
radny Sporoń. 

Dworcem w Tarnowskich 
Górach, a zatem i telewizo-
rem w poczekalni zarządza 
Zarząd Transportu Metro-
politalnego. – Zmianę tę 
wprowadziliśmy na wnioski 
podróżnych. Pasażerowie 
zgłaszali nam, że chcą albo 
nie chcą oglądać jednego czy 
drugiego kanału informa-
cyjnego. Wybraliśmy zatem 
kompromisowe rozwiązanie. 
W telewizorze przedstawiamy 
informacje lokalne – wyja-
śnia Michał Wawrzaszek, na-
czelnik Wydziału Prasowego 
i Komunikacji z Pasażerem 
Zarządu Transportu Metro-
politalnego.
JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Wojna o telewizor

W piątek rano w poczekalni dworca można było obejrzeć m.in. 

Þ lm promujący świerklaniecki park. Specjalnych emocji nie budził
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

W ubiegłym tygodniu otwar-
to nowoczesną halę trawienia 
Chimimeca Polska. Tarnogór-
ska firma zajmuje się czysz-
czeniem, trawieniem i pa-
sywacją stali nierdzewnych, 
aluminium i tytanu. 

– Do tej pory nasza moc pro-
dukcyjna wynosiła średnio 
5 ton dziennie. Teraz wzro-
śnie pięciokrotnie. Mamy 
największe wanny w Polsce, 
które docelowo osiągną 
pojemność 80 metrów sze-
ściennych – mówi Joanna 
Idzikowska, założycielka 
i dyrektor 
 rmy. 

– Dziedzina pasywacji 
stali nierdzewnej jest bardzo 
rozwojowa, ponieważ takich 
materiałów używa się we 
wszystkich dziedzinach ży-
cia, na przykład w gospodar-
stwach domowych czy przy 
produkcji żywności. Obecnie 
w zakładzie pracuje 50 osób, 
planowane jest zwiększenie 
zatrudnienia – dodaje Joan-
na Idzikowska.
(MIR)

Nowa hala, zwiększą 
zatrudnienie

W czwartek w Tarnowskich Górach uroczyście otwarto nową 

halę Þ rmy Chimimeca Polska
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

� Mamy największe wanny w Polsce, które docelowo osiągną 

pojemność 80 m sześc. � mówi Joanna Idzikowska, założycielka 

i dyrektor

reklama
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KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

Początkowo dźwiga-
nie ciężarów łączo-

n o  z   z a p a s a m i , 
boksem i  innymi 
konkurencjami si-

łowymi, w ramach 
ciężkiej atletyki. Cię-

żary podnoszono już na 
pierwszej nowożytnej olim-
piadzie w Atenach w 1896 
roku, ale bez podziału na 
kategorie wagowe. Sześciu 
zawodników z 5 krajów ry-
walizowało wtedy w dwóch 
konkurencjach – podnosze-
niu ciężarów oburącz i jed-
ną ręką (lewą lub prawą do 
wyboru). 

W 1905 r. powstała w Du-
isburgu Amateur-Athlete-
n-Weltunion, zrzeszająca 
ciężarowców i zapaśników, 
poprzedniczka współczesnej 
Międzynarodowej Federa-
cji Podnoszenia Ciężarów 
(IWF). Wprowadzono wów-
czas 3 kategorie wagowe: do 
67,5, do 80 i powyżej 80 kg, 
a rywalizacja w podnosze-
niu ciężarów obejmowała 

rwanie prawą i  lewą ręką 
oraz wyciskanie i podrzut 
oburącz. 

O ciekawej historii podno-
szenia ciężarów na Górnym 
Śląsku, od prapoczątków po 
czasy współczesne mówił 
barwnie na jubileuszowej 
uroczystości w Tarnowskich 
Górach wybitny znawca dzie-
jów tej dyscypliny sportu Je-
rzy Teodor Michura, prezes 
Śląskiego Związku Podno-
szenia Ciężarów, autor mo-
numentalnego opracowania 
„Kronika śląskiej sztangi”. – 
Górnośląski Związek Ciężkiej 

Atletyki, od którego zaczyna 
się nasza historia, został za-
łożony 23 października 1920 
r. w ówczesnym hotelu Re-
ichshof w Bytomiu, przy ul. 
Dworcowej 9. Dopiero z górą 
5 lat później powstał Polski 
Związek Podnoszenia Cięża-
rów. Przez dziesiątki lat to 
właśnie siłacze ze Śląska do-
minowali w kraju i mało któ-
ry okręg mógł rywalizować 
z nimi na pomostach – przy-
pominał Jerzy Michura.

Prezentacji przysłuchi-
wało się kilkadziesiąt osób. 
Byli wśród nich: prezes Pol-
skiego Związku Podnosze-
nia Ciężarów, olimpijczyk 
z Sydney – Mariusz Jędra, 
przedstawiciele Sejmiku 
Województwa Śląskiego, 
władz powiatu tarnogórskie-
go, Tarnowskich Gór, Piekar 
Śląskich, Państwowej Straży 
Pożarnej w Tarnowskich Gó-
rach, klubów sportowych, 
zawodnicy, trenerzy i działa-

cze. Jubileusz był też okazją 
do uhonorowania osób za-
służonych dla rozwoju pod-
noszenia ciężarów. Powstała 
w tym celu kapituła „Gwiaz-
dy Śląskiej Sztangi”, która 
nagrodziła odznaczeniami 
blisko 30 działaczy, szko-
leniowców i  zawodników. 
Między innymi „Gwiazdę 
Śląskiej Sztangi stopnia I – 
przez głowę” otrzymali z rąk 
Mariusza Jędry dwaj byli 
prezesi Śląskiego ZPC: sędzia 
międzynarodowy Bogusław 
Mokranowski i słynny trener 
Tadeusz Psiuk oraz obecny 
włodarz – Jerzy Michura. 
Wręczono również medale 
Polskiego Komitetu Olimpij-
skiego, a śląski związek otrzy-
mał puchar od władz PZPC. 

Żadna inna dyscyplina 
sportowa nie przyniosła Tar-
nowskim Górom tyle rozgło-
su i sławy jak podnoszenie 
ciężarów. Olimpijczycy: Ta-
deusz Dembończyk, Marek 
Seweryn, Andrzej Cofalik, 
Marek Maślany i wielu in-
nych wybitnych zawodników 
na trwałe zapisało się w an-
nałach polskiego sportu. Dys-

cyplinę tę z powodzeniem 
uprawiano także w Miastecz-
ku Śląskim, do czego przy-
czynił się były ciężarowiec 
Stanisław Dulias, w Radzion-
kowie, Kaletach, jak i mniej-
s z ych  m i e j s c o wo ś c i a ch 
powiatu tarnogórskiego – 
Nakle Śląskim, Wieszowie 
czy Połomi. Długie i piękne 
tradycje podnoszenia cię-
żarów, kontynuowane dziś 
przez zawodników GKS An-
daluzja, trenowanych przez 
Jacka Mazura, mają również 
Piekary Śląskie. Jak wspomi-
nano na tarnogórskim spo-
tkaniu, dyscyplina ta nieraz 
przechodziła z ojca na syna. 
Tak było w przypadku zmar-
łego na początku zeszłego 
roku w Niemczech Zygmun-
ta Rosoła, byłego sztangisty 
Tarnowiczanki Stare Tarno-
wice, od którego przejęli ją 
synowie Marek i Jacek oraz 
wnuk Tomasz. 

– Była to pierwsza taka im-
preza jubileuszowa na Śląsku 
ale już planowane są następ-
ne, dla tych wszystkich, któ-
rzy z różnych powodów nie 
mogli być z nami 16 lutego. 
Setną rocznicę obchodzi się 
przez cały rok i z pewnością 
nie zabraknie jeszcze okazji 
do spotkań miłośników pod-
noszenia ciężarów – zapowia-
da prezes Michura.

STULECIE ZE ŚLĄSKĄ SZTANGĄ
Gdyby nie Ślązacy, podnoszenia ciężarów może by w Polsce w ogóle nie było. Zasługi Śląska dla rozwoju tej 
dyscypliny sportu są niepodważalne. 16 lutego w Tarnowskich Górach świętowano 100-lecie Śląskiego 
Związku Podnoszenia Ciężarów.

�Gwiazdę Śląskiej Sztangi stopnia I � przez głowę� otrzymali z 

rąk Mariusza Jędry dwaj byli prezesi Śląskiego ZPC: sędzia mię-

dzynarodowy Bogusław Mokranowski i słynny trener Tadeusz 

Psiuk oraz obecny włodarz � Jerzy Michura
 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

Nie wiadomo, kiedy urodził 
się Jan II Dobry, który objął 
władzę w księstwie opol-
skim w 1476 r. Rządził nim 
z bratem Mikołajem do jego 
tragicznej śmierci w 1497 r. 

Poszerzał granice swego 
księstwa, ale nigdy zbrojnie. 
Jego orężem były pieniądze. 
Koszyk jego zakupów jest 
imponujący. M.in. nabył 
w 1498 r. ziemię bytomską, 
na której w XVI w. powstały 
Tarnowskie Góry.

W 1511 r. zawarł z księ-
ciem raciborskim Walenty-
nem układ sukcesyjny. On 
przewidywał, że po śmierci 
któregoś z nich, majątek 
zmarłego dziedziczy żyjący. 
Rok później dopuścili do 
układu margrabiego Jerzego 
Hohenzollerna. 

Można odnieść wraże-
nie, że Jan, dużo starszy od 

obu, ryzykował bez sensu. 
Niekoniecznie. Tylko 33 
lata żył Aleksander Wielki. 
Król Polski Władysław III 
zginął w bitwie z Turkami 
pod Warną w wieku 22 lat. 
Poza tym układ zawarli jako 
krewni, by ich posiadło-
ści nie dostały się obcym. 
Nie zawsze się wówczas na 
układach z rodziną źle wy-
chodziło. Jan przeżył bez-
potomnego Walentyna i w 
1521 r. objął księstwo raci-
borskie. 

Nie lubił opuszczać swe-
go księstwa, choć domato-
rem nie był. Jego pasją były 
polowania. Niestety, nie 
upolował dla siebie żony 
i prawowitych dzieci nie 
miał. Nikt nie udowodnił, 
że nie miał ich w ogóle. 

Po jego śmierci w 1532 
r. oba księstwa przeszły 
w ręce margrabiego Jerze-

go, a dobra ruchome odzie-
dziczył cesarz Ferdynand 
Habsburg.

Mimo sympatii do Piastów 
kronikarz Nowak napisał, że 
„ze starzejącym się i bezdziet-
nym księciem Janem Opol-

skim, można było robić, co 
tylko chciano.” Może nie wziął 
pod uwagę, że dotrzymując 
umowy z margrabią Jerzym, 
choć ten zmienił wiarę po 
wystąpieniu Lutra, książę Jan 
w 1524 r. pisał do papieża: „W 
podległych nam księstwach 
wichrzą ludzie luterskiej sek-
ty, którzy straszne wzniecają 
rozruchy, wszystkie miejsco-

wości niepokoją i wszystko, co 
święte depczą nogami. Znacz-
niejsi prałaci kościoła mego 
w Opolu, opuściwszy swe sie-
dziby, hulają po wsiach, i my-
ślą tylko o tym, jakby zebrać 
jak najwięcej pieniędzy, które 
albo w niegodziwy i bezec-
ny sposób trwonią, albo też 
zakopują w ziemi i dla przy-
szłego antychrysta gromadzą 
bogactwa”. 

Poza tym, wydał w 1531 r. 
przywilej ziemski dla swych 
księstw, zwany Hanuszowym. 
Nadawał nim poddanym wol-
ności, łaski i prawa.

Nieżyczliwi wyśmiewali 
go za to, że nie znał języka 
niemieckiego, a tylko polski 
i czeski, urzędowy w księ-
stwach Jana. Ale kto wie, czy 
nie udawał, by usłyszeć to, 
co nie było przeznaczone dla 
jego uszu.
MIECZYSŁAW FILAK

Ostatni z Piastów na Opolu

Pomnik Jana II Dobrego przed 

budynkiem uniwersytetu w 

Opolu
 FOT. MIECZYSŁAW FILAK

TELEWIZORY „SZECHEREZA-
DA” DLA KLUBÓW „RUCHU” 
W STARYCH TARNOWICACH 
I LARYSZOWIE
Wbrew temu co nie raz krytycz-
nie pisze i mówi się, Kluby Książki 
i Prasy „Ruch” są w większości 
wypadków ważnym czynni-
kiem w krzewieniu czytelnictwa 
i podnoszenia kultury środowisk, 
w których pracują. Sprawdza się 
to zwłaszcza w ośrodkach wiej-
skich, gdzie lokale tych klubów są 
bardzo często jedynym miejscem, 
gdzie młodzież i starsi mogą szu-
kać kulturalnej rozrywki.
Docenia to należycie kierownictwo 
Powiatowego Oddziału „Ruchu” 
w Tarnowskich Górach oraz po-
wiatowe władze terenowe, które 
przejawiają żywe zainteresowanie 
tą działalnością. Dowodem tego 
była impreza przekazania nowych 
telewizorów klubom w Tarnowi-
cach Starych i Laryszowie, która 
odbyła się 10 II br. 

Gwarek z 25 lutego 1970 r.

GWAREK 
DONOSIŁ

Żadna inna dyscyplina 
sportowa nie przyniosła 
Tarnowskim Górom tyle 
rozgłosu i sławy jak 
podnoszenie ciężarów. 
Olimpijczycy: Tadeusz 
Dembończyk, Marek 
Seweryn, Andrzej Cofalik, 
Marek Maślany i wielu 
innych wybitnych zawod-
ników na trwałe zapisało 
się w annałach polskiego 
sportu.

Można odnieść wrażenie, 
że Jan, dużo starszy od 
obu, ryzykował bez sensu. 
Niekoniecznie. 
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

– Bardzo często mówi 
się, że decyzja o de-

portacjach została 
podjęta na konfe-
rencji wielkiej trójki 

w Jałcie, bo tam mię-
dzy innymi przywódcy 

trzech państw zgodzili się 
co do tego, że sowiecka Rosja 
będzie mogła wykorzystać 
w ramach – nazwijmy to – re-
paracji wojennych niemiecką 
siłę roboczą. 

Kwestią interpretacji po-
zostawało, jaką ludność moż-
na nazwać niemiecką i jakich 
terenów ma to dotyczyć – mó-
wił Ireneusz Okoń, członek 
zarządu Stowarzyszenia na 
rzecz Zabytków Fortyfikacji 
Pro Fortalicium. Komentował 
rekonstrukcję historyczną, 
którą w sobotę zorganizowa-
no przed radzionkowskim 
Centrum Dokumentacji De-
portacji Górnoślązaków do 
ZSRR w 1945 roku. Centrum 
otwarto 5 lat temu. Przypomi-
na przemilczaną w czasach 
PRL-u historię. W tym roku 
przypada także 75. rocznica 
Tragedii Górnośląskiej. 

Masowe wywózki z Gór-
nego Śląska rozpoczęły się 
po wkroczeniu Armii Czer-
wonej. Czerwonoarmiści nie 
przejmowali się rozgrani-
czeniem, kto jest Niemcem, 
a kto nie. Na słupach ogło-
szeniowych rozklejano pla-

katy informujące o tym, że 
Górnoślązacy mają się zgłosić 
do pracy w celu oczyszcza-
nia śląskich miast ze śladów 
zniszczeń wojennych. Mieli 
stawić się z bagażem osobi-
stym. 

– Ci ludzie nie byli świado-
mi tego, co ich czeka – mówił 
Ireneusz Okoń. – Wiele osób 
nie przeżyło transportu na 
Wschód. Zwłoki wyciąga-
no z wagonów na postojach 
i grzebano w bezimiennych 
mogiłach.

Akcja deportacji była pro-
wadzona tak pospiesznie, że 
do dzisiaj nie sposób określić, 
ile osób padło ofiarą wywó-

zek. Byli to głównie mężczyź-
ni. Szacuje się, że w 1945 r. 
z Górnego Śląska wywiezio-
no do ZSRR od 30 tysięcy do 

nawet 90 tysięcy osób. Po-
wroty trwały do lat 50. XX w. 
Ze Wschodu wróciło około 5 
tysięcy więźniów.

TAK DEPORTOWALI 
ŚLĄZAKÓW DO ZSRR
Szacuje się, że w 1945 roku z Górnego Śląska wywieziono do ZSRR od 30 tysięcy 
do nawet 90 tysięcy osób. Po latach wróciło około 5 tysięcy.

Relację Þ lmową z rekonstrukcji historycznej deportacji, która odbyła się w sobotę w Radzionkowie, 

można obejrzeć na gwarek.com.pl
 ZDJĘCIA: JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Ilu Górnoślązaków deportowano do ZSRR? Tego już się nigdy nie 

dowiemy

Przed budynkiem Centrum 
Dokumentacji Deportacji Gór-
noślązaków do ZSRR w 1945 
roku w Radzionkowie można 
oglądać wystawę plenerową 
„Rówieśnicy Niepodległej”. 

Dwa lata temu, z okazji setnej 
rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości, wro-
cławski Ośrodek „Pamięć 
i  Przyszłość” zrealizował 
projekt „100 100-latków na 
100-lecie”. Jego celem było 
dotarcie do świadków wyda-
rzeń kształtujących polską 
historię XX wieku i nagranie 

z nimi wywiadów biogra� cz-
nych. Efektem projektu jest 
wyjątkowa wystawa – „Rówie-

śnicy Niepodległej”. Od 2018 
r. wystawa prezentowana jest 
w całej Polsce, w tym roku do-

trze do 5 miast, a pierwszym 
z nich jest Radzionków. 

Wystawa składa się z 10 
dwustronnych plansz. Wę-
drując po symbolicznej osi 
czasu, poznajemy historie 
o dorastaniu w dwudziesto-
leciu międzywojennym, dra-
matyczne doświadczenia II 
wojny światowej i opowieści 
o życiu po wojnie. Stulatko-
wie wskazują najważniejsze 
w ich opinii osiągnięcia i wy-
darzenia minionego stulecia, 
odpowiadają też na pytanie, 
czym jest niepodległość.
(EKA)

Rówieśnicy Niepodległej

Do 6 marca przed CDDG czynna jest wystawa plenerowa
 FOT. ARCHIWUM CDDG

7-letnia Maja Witkowska 
w wakacje 2019 roku trafiła 
do szpitala z diagnozą, która 
zmieniła życie jej i jej rodzi-
ny – ostra białaczka limfo-
blastyczna. Od tego czasu 
każdy dzień mija dziewczyn-
ce na kolejnych badaniach 
i chemioterapiach. Jedyną 
szansą dla Mai na powrót do 
zdrowia jest przeszczepienie 
szpiku kostnego od dawcy 
niespokrewnionego. W naj-
bliższych dniach w  kilku 
miastach w województwie 
śląskim, w tym w Radzion-
kowie, będą rejestrowani 

potencjalni dawcy szpiku dla 
Mai i innych chorych na no-
wotwory krwi. 

Szczegółowych informacji 
udzielą wolontariusze pro-
wadzący rejestrację. Jeżeli 
masz wątpliwości, podejdź 
do punktu rejestracji i poroz-
mawiaj z nimi.

Punkty rejestracyjne będą 
czynne: 26.02, środa, godz. 
8-15 w Liceum Ogólnokształ-
cącym w Radzionkowie oraz 
1.03, niedziela, godz. 9-13 i 
17-21 w kościele pw. św. Woj-
ciecha w Radzionkowie.
(EKA)

Poszukiwani dawcy szpiku

OnTheRoad – to tytuł wy-
stawy fotogra� cznej Łukasza 
Kowalskiego w  ramach VI 
Tarnogórskich Dni Kultury 
Podróżniczej w Tarnogórskim 
Centrum Kultury. Wystawa 
zostanie otwarta w piątek, 28 
lutego, o godz. 19.30. Będzie 
można na niej zobaczyć 20 
fotogra� i wykonanych przez 
Łukasza Kowalskiego podczas 
podróży z kilku ostatnich lat. 
Część zdjęć nie była wcześniej 
publikowana. 

Łukasz Kowalski jest fo-
tografem, pasjonatem po-

dróżowania, który zwiedził 
w swoim życiu blisko 60 kra-
jów. Na co dzień zajmuje się 
fotografią jeździecką i z niej 
jest najbardziej znany, ale 
to właśnie dzięki podróżom 
połknął bakcyla fotografowa-
nia. Wielokrotnie nagradzany 
i wyróżniany w konkursach 
ogólnopolskich oraz między-
narodowych (m.in. Mono-
chrom Photography Awards, 
Grand Press Photo, Interna-
tional Photographer of the 
Year).
(AJ)

Wystawa Łukasza 
Kowalskiego

Miasteczkowski Miejski Ośro-
dek Kultury już po raz dwu-
dziesty pierwszy organizuje 
konkurs plastyczny na najcie-
kawszą kukłę marzanny lub 
gaik wiosenny.

W  konkursie mogą brać 
udział nie tylko mieszkańcy 
Miasteczka Śląskiego. Nagro-
dy będą przyznawane w 3 ka-
tegoriach wiekowych – dzieci 
do 10 lat, od 11 do 16 lat oraz 
młodzież powyżej 16 lat i do-
rośli.

Każdy uczestnik może 
zgłosić do konkursu tylko 

jedną pracę. Należy ją dostar-
czyć 22 marca w godz. 13-15 
do remizy OSP Brynica, przy 
ul. Łokietka 5, z metryczką 
z danymi autora. 

Ogłoszenie wyników i roz-
danie nagród będzie tego sa-
mego dnia, podczas imprezy 
topienia marzanny.

Jury będzie brało pod 
uwagę m.in. nawiązanie do 
tradycji, kompozycję, kolo-
rystykę, oryginalną technikę 
wykonania, niesztampowe 
podejście do tematu, ale też 
rozwiązania ekologiczne. 
(ESP)

Marzanny i gaiki

Wójt Zbrosławic Wiesław 
Olszewski serdecznie zapra-
sza mieszkanki gminy na ob-
chody Dnia Kobiet. Impreza 
odbędzie się w niedzielę,. 8 
marca o godz. 16 w Gminnej 
Bibliotece Publicznej w Zbro-
sławicach. 

Dla uczestniczek spotkania 
wystąpi zespół Trojoki, znany 
ze rozgłośni radiowych i tele-
wizji regionalnych. Na panie 
czekać będzie także kawa 
przygotowana przez Silesia 
Cafe i słodki poczęstunek.
(K)

Gminny Dzień Kobiet
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reklama

ELŻBIETA KULIŃSKA

Na uroczystości byli 

obecni pracownicy 

szpitala, przedstawi-

ciele zarządu powia-

tu tarnogórskiego 

ze starostą tarnogór-

skim Krystyną Kosmalą 

włącznie oraz wojewoda 

śląski Jarosław Wieczorek, 

posłowie Prawa i Sprawiedli-

wości: Barbara Dziuk, Woj-

ciech Szarama i Bożena Bo-

rys-Szopa, która w kampanii 

wyborczej obiecała władzom 

powiatowym tę dotację. 

Powiat otrzyma od pań-

stwa 6 mln zł, drugie tyle 

musi wyłożyć z  własnego 

budżetu, bo szpitala nie stać 

na tak kosztowną inwestycję, 

mimo że początkowo miał 

partycypować w  kosztach 

budowy. Notabene placów-

ka po kilku latach względnej 

stabilizacji znów zaczęła się 

zadłużać i to w bardzo szyb-

kim tempie. Już wiadomo, 

że w ubiegłym roku wygene-

rowała grubo ponad 6 mln 

złotych długów. Na dodatek 

w tym roku prezes szpita-

la zwrócił się do powiatu 

o  pożyczkę, bo placówka 

praktycznie utraciła płyn-

ność 	 nansową. W podobnej 

sytuacji są inne powiatowe 

szpitale. Jak podaje prasa 

branżowa, 90 proc. z nich za-

dłuża się. Sytuacja drastycz-

nie się pogorszyła w chwili 

wprowadzenia sieci szpitali. 

Powiatowe lecznice mają za 

niskie kontrakty, do tego za 

ustawowymi podwyżkami 

płac nie poszły dodatkowe 

pieniądze.  

Podczas  uroczystości 

o tym jednak nie wspomi-

nano. Za to były gratulacje, 

uśmiechy, kwiaty i tort z na-

pisem „Blok operacyjny –

pierwsze cięcie”.

UMOWA PODPISANA. WŁADZE SOBIE 
GRATULUJĄ
W ubiegłym tygodniu w szpitalu powiatowym w Tarnowskich Górach doszło do podpisania umowy o przekazaniu dotacji z 
Ministerstwa Inwestycji i Rozwoju na adaptację nieistniejącej już kuchni szpitalnej na blok operacyjny i sterylizatornię.

Umowę podpisali starosta Krystyna Kosmala i Jarosław Wieczo-

rek � wojewoda śląski

�Pierwsze cięcie� już było. Teraz szpital czeka na nowy blok 

operacyjny
 ZDJĘCIA: ELŻBIETA KULIŃSKA

23 lutego obchodziliśmy 

Ogólnopolski Dzień Walki 

z  Depresją. Ponad połowa 

Polaków deklaruje, że zauwa-

żyli oznaki depresji u kogoś 

ze swojego otoczenia. Wciąż 

nie umiemy jednak swobod-

nie rozmawiać o tej chorobie, 

a 81 proc. badanych twierdzi, 

że depresja jest chorobą wsty-

dliwą. 

W depresji prawie zawsze 

występuje smutek, jednak 

często nie oznacza on choro-

by. Ważne jest jego nasilenie 

i czas trwania - jeżeli ktoś sta-

le (przez większą część dnia, 

minimum przez 2 tyg.) odczu-

wa głęboki smutek, to praw-

dopodobnie możemy mieć do 

czynienia z depresją.

(EKA)

Wstydliwa choroba: depresja
reklama

Kiedy w szpitalu w Tarnowskich Górach odtrąbiono sukces, 
kilka dni wcześniej w Warszawie odbyło się posiedzenie 
Parlamentarnego Zespołu ds. Szpitali Powiatowych. Gdy 
przedstawiciel ministerstwa zdrowia zapewniał, że w ubie-
głym roku długi szpitali powiatowych wzrosły nieznacznie, 
tylko rozsierdził obecnych na spotkaniu. Andrzej Płonka, 
prezes Związku Powiatów Polskich powiedział, że więk-
szość szpitali roluje długi, a 93 proc. z nich jest „pod kre-
ską” (dane z połowy szpitali powiatowych za ubiegły rok). 
Z kolei Władysław Perchaluk, prezes Związku Szpitali 
Powiatowych Województwa Śląskiego, poinformował, 
że szpitale powiatowe w naszym województwie wyge-
nerowały w ubiegłym roku dług na poziomie 146 mln 
zł. To dane ze szpitali, które należą do związku, czyli z co 
drugiego. 
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26 lutego, w godz. od 10 

do 13, w  punkcie obsługi 

NFZ w Tarnowskich Górach 

przy ul. Piastowskiej 1, bę-

dzie trwał dyżur dla ubez-

pieczonych. 

Każdy, kto przyjdzie bę-

dzie mógł skorzystać z po-

mocy pracowników NFZ 

przy aktywowaniu Inter-

netowego Konta Pacjenta. 

Przypomnijmy, że pacjent, 

który ma takie konto, może 

otrzymywać e-recepty bez 

konieczności wizyty w przy-

chodni. 

Z kolei pracownicy by-

tomskiego Sanepidu będą 

wykonywać pomiary stęże-

nia tlenku węgla w wydy-

chanym powietrzu, a przy-

chodnia Bi-Med proponuje 

badania poziomu glukozy 

we krwi oraz skorzystanie 

z porad dietetyka.

(EKA)

NFZ zaprasza na Piastowską

Jeszcze tylko do 28 lute-

go Urząd Stanu Cywilnego 

w Zbrosławicach z siedzibą 

w Kamieńcu przyjmuje zgło-

szenia par obchodzących 

w tym roku 50-, 55-, 60-, 65- 

i 70-lecie pożycia małżeń-

skiego. 

Zgłoszenia przyjmowane 

są w siedzibie USC przy ul. 

Tarnogórskiej 34, tel. 32-233-

77-96.(K)

Antoni Białas z Tarnowskich 
Gór, syn Katarzyny i Piotra, 

urodzony 9 lutego 

(3230 g, 52 cm).

Gabriela Bochon z Wieszowej, 
córka Grażyny i Mateusza, 

urodzona 29 stycznia 

(3340 g, 55 cm).

Ines Czepkowska z Nowego 

Chechła, córka Oliwii i Łuka-

sza, urodzona 9 lutego 

(3550 g, 56 cm).

Klara Knop z Szałszy, córka 
Ane� y i Łukasza, 

urodzona 5 lutego 

(3770 g, 55 cm).

Dawid Kowalski z Tarnow-

skich Gór, syn Agaty i Michała, 
urodzony 4 lutego 

(2220 g, 49 cm).

Julia Kras z Radzionkowa, 

córka Angeliki i Tomasza, 
urodzona 8 lutego 

(3750 g, 57 cm).

Błażej Łukawski z Bytomia, 

syn Joanny i Rafała, 
urodzony 11 lutego 

(3790 g, 58 cm).

Henryk Woźnicki z Tarnow-

skich Gór, syn Sandry i Pawła, 

urodzony 10 lutego 

(3830 g, 58 cm).

Adrian Żuchowicz z Tarnow-

skich Gór, syn Patrycji i Pawła, 
urodzony 10 lutego 

(4860 g, 59 cm).

MAŁY CZŁOWIEK, WIEKIE SZCZĘŚCIE 

reklama

reklama

W Górnośląskim Centrum Zdrowia Dziecka w Katowicach 18 lutego odbył się Wielki Bal Karnawałowy, który 
zorganizowało Dzieło Świętego Mikołaja z Nakła Śląskiego. – W tym dniu dzieci były przebrane w różne po-
stacie bajkowe. Bal prowadził zespół Simon M. & Master. W trakcie całego balu były organizowane zabawy 
i konkursy dla najmłodszych, a trafne odpowiedzi były nagradzane upominkami Dzieła Świętego Mikołaja 
– opowiada Łukasz Wylężek, który z Anną Orlicz zorganizował bal. Impreza odbyła się po raz trzeci. (MIR)
 FOT. ARCHIWUM DZIEŁA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA

Ważne dla jubilatów

ŚW. MIKOŁAJ: NIECH ŻYJE BAL 

19 lutego zarząd koła Polskiego Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów nr 10 w Ożarowicach zorga-
nizował spotkanie noworoczne. Biesiada, połączona z zabawą z didżejem, odbyła się w sali widowiskowej 
Biblioteki i Ośrodka Kultury w Tąpkowicach. W imprezie uczestniczyli przedstawiciele zarządu Oddziału Re-
jonowego PZERiI w Tarnowskich Górach oraz wójt Grzegorz Czapla. (K)
 FOT. DZIĘKI UPRZEJMOŚCI BIBLIOTEKI I OŚRODKA KULTURY W TĄPKOWICACH

BIESIADA W KOLE EMERYTÓW 
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INFORMATOR KULTURALNY 
reklama reklamaTARNOWSKIE GÓRY

▶ Muzeum, Rynek 1, tel. 32-285-26-07
Wystawa „Gabinet kolekcjonera. Odsłona druga”, 35 dzieł 
polskich artystów współczesnych z prywatnej kolekcji (do 
1.03).
▶ Tarnogórskie Centrum Kultury, ul. Sobieskiego 7, tel. 
32-285-27-34
27 lutego, godz. 18 – Bernadeta „Bebe” Baran: „O pustyni 
Atacama w Chile”, 8/10 zł,
28 lutego, godz. 18 – Marek Kramarczyk: „Jachtostopem 
na Karaiby i dalej przez Pacyfik – 3-letnia oceaniczna 
przygoda”, 8/10 zł,
28 lutego, godz. 19.45 – Jasiek Mela: „Po co chodzić 
w góry? Bo są – po prostu”, 10/12,50 zł,
29 lutego, godz. 17.45 – Krzysztof Story: „#ZaDrzwiami: 
Polska pod jednym adresem”, 8/10 zł,
29 lutego, godz. 19.30 – Rodzina Łopacińskich, wykład 
inspirująco-motywujący z rodzinną wyprawą dookoła 
świata w tle, 8/10 zł.
Slajdowisko podróżnicze: 29.02, od godz. 16.15, 1.03, od 
godz. 15, wstęp wolny.
Wystawa prac Łukasza Kowalskiego „#On the road” (do 
15.03).
Miejskie Kino Olbrzym: 27.02, godz. 19.45 - „Maiden”, 
13/16 zł. 
DKF Olbrzym: 25.02, godz. 19 – „Sokół z masłem orze-
chowym”, 8/10 zł; 27.02, godz. 19 – „Monos”, 8/10 zł.
▶ TCK w Strzybnicy, ul. Kościelna 36, tel. 608-869-464
28 lutego, godz. 18 – warsztaty „Coffee time – zegary 
kawowe”, prowadzenie: Angelika Krzus, 25 zł.
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Zamkowa 5, tel. 32-
285-41-60
27 lutego, godz. 17 – wieczór poetycki Macieja Filipka, 
wstęp wolny.
Galeria Antresola: Wystawa fotograficzna „Widok z okna” 
Macieja Niesłonego (do 28.02).
▶ Filia MBP w Bobrownikach Śl., ul. Główna 27, tel. 32-
384-08-70
28 lutego, godz. 16 – Młodzieżowy Klub Książki „Pod 
Kasztanowcem”: „O uczuciach słów kilka na podstawie 
książki „Mała książka o miłości” P. Stalfelt”.
▶ Filia MBP w Lasowicach, ul. Leśna 23, tel. 32-384-29-
85
28 lutego, godz. 16 – koło miłośników rękodzieła, warsz-
taty plastyczne dla dorosłych.
▶ Powiatowy Młodzieżowy Dom Kultury, ul. Gliwicka 36, 
tel. 32-285-29-74
Do 11.03 przyjmowane są zgłoszenia do konkursu recy-
tatorskiego OKR.

▶ GCR Repty, ul. Śniadeckiego 1
26 lutego, godz. 18.30 – koncert wiolinistyczny uczniów 
Ogólnokształcącej Szkoły Muzycznej z Bytomia, przy for-
tepianie Katarzyna Grzegorczyk, wstęp wolny.

PIEKARY ŚLĄSKIE
▶ Miejski Dom Kultury, ul. Bytomska 73, tel. 32-287-
28-80
Kino „Zacisze”: 25 i 27.02, godz. 18 – „Zenek”, godz. 
20.15 – „365 dni”; 26.02, godz. 18 – „Zenek”, godz. 20.15 
– DKF: „Sokół z masłem orzechowym”, 14/12 zł; 28-
29.02, 1-3.03, godz. 16 – „Gang zwierzaków”, godz. 18 
i 20.15 – „Bad Boy”.
Bilety: 2D 16/14 zł.
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Kalwaryjska 62d, tel. 
32-767-59-75
Izba Regionalna: Wystawa grupy plastycznej Tęcza „Po-
wroty... są miłe”.
▶ Filia MBP w Kamieniu, ul. Partyzantów 2, tel. 32-767-
59-73
28 lutego, godz. 17 – prelekcja Katarzyny Czapli-Durskiej 
„Kobieta w sztuce, czyli dlaczego raz chude raz grube”, 
wstęp wolny, zapisy.
▶ Filia MBP na os. Wieczorka, ul. Leśna 22, tel. 32-767-
59-74
27 lutego, godz. 11 – prelekcja Małgorzaty Pasajty „Krót-
ka historia damskiej torebki”, wstęp wolny, zapisy.
▶ OK „Andaluzja”, ul. Oświęcimska 45, Brzozowice-Ka-
mień, tel. 32-284-56-20

Do 10 marca przyjmowane są zgłoszenia do Przeglądu 
Amatorskich Twórczości Muzycznych SPI nie ŚPI 2020 
(zespoły instrumentalno-wokalne, soliści) na adres e-ma-
ilowy: administrator@okandaluzja.pl (w załączniku trze-
ba przesłać wypełnioną kartę zgłoszenia oraz 1-2 utwory 
demo).

MIASTECZKO ŚLĄSKIE
▶ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Metalowa 10, tel. 32-
288-86-35
Wystawa portretów autorstwa Danuty Nawrat.
Do 28.02 – konkurs wiedzy o Leopoldzie Tyrmandzie.

RADZIONKÓW
▶ Centrum Kultury „Karolinka”, pl. Jana Pawła II 2, tel. 
32-286-64-54
Galeria „Mozaika”: 27 lutego, godz. 19 - otwarcie pople-
nerowej wystawy fotografii wykonanych podczas Foto-
graficznego Pleneru Ulicznego SZYMAŁY 2019, którego 
głównym obiektem była aleja lip przy ulicy Szymały w Ra-
dzionkowie.

NAKŁO ŚLĄSKIE  
▶ Centrum Kultury Śląskiej, ul. Parkowa 1, tel. 32-441-
60-28
Wystawy: „Twórcy kultury śląskiej - metamorfozy”, „Ho-
ryzonty” - Zbigniew Furgaliński, „Śląskie pałace i nie tyl-
ko” - LEGO, „Z dziejów Donnersmarcków i ich krewnych”, 
„Salonik hrabiego”.

Łamigłówka nr 5
Zaproszenie na kawę z deserem 

(do odbioru w jednej wybranej Cukierni PEREŁKA):
Krzysztof Szewczenko – Tarnowskie Góry

Zabieg akupunktury połączony z diagnostyką wg 
medycyny chińskiej (do odbioru w Centrum Terapii) : 

Jolanta Królik – Tarnowskie Góry 

ŁAMIGŁÓWKA NR 8
▶ Wypełnij diagram tak, aby każda kolumna, każdy wiersz 
i każdy 9-polowy kwadrat zawierały cyfry od 1 do 9. Wśród 
Czytelników, którzy w ciągu 7 dni nadeślą prawidłowe rozwią-
zanie krzyżówki – sudoku (z naklejonym numerem), wylosu-
jemy zaproszenie na kawę i deser, bon na darmowy masaż 
relaksacyjny oraz talon na pyszne lody. 

Nagrody do odbioru w ciągu miesiąca od wylosowania. 
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Żacy, orliki, młodzicy i trampkarze rywalizowali w VIII Memoriale Charytatywnym Karola Łaty, który 15 lutego odbył się w Ożarowicach. Patron turnieju był utalentowanym trampkarzem i juniorem Piasta Ożarowice, zmarł 4 
grudnia 2011 roku w wyniku choroby nowotworowej. Swoje drużyny piłkarskie wystawiły do zawodów Przemsza Siewierz, Gwarek Tarnowskie Góry, Zapora Przeczyce, Zgoda Repty Śląskie, UKS Bobry Bobrowniki, Płomień 
Sączów, Sokół Orzech oraz LKS Piast Ożarowice. W grupie żaków (rocznik 2011) pierwsze miejsce zajął Piast przed Gwarkiem i Zaporą. Rywalizację orlików (2009) wygrała Przemsza, drugi był Płomień, a trzeci Piast. Wśród 
młodzików (2008) triumfował Piast przed UKS Bobry i Zgodą Repty. Gospodarze z Ożarowic wygrali także zmagania trampkarzy (2005), wyprzedzając Zgodę i Sokoła. 
– W takich zawodach wyniki i miejsca są ważne, ale jeszcze bardziej dobra zabawa i zdrowy ruch. Zgodnie z kilkuletnią już tradycją memoriału, nasza impreza ma także cel charytatywny. Kiedyś zbieraliśmy datki na hospicjum, 
tym razem, tak jak w zeszłym roku, można było wesprzeć działalność statutową Stowarzyszenia Pomocni na rzecz Osób z Niepełnosprawnością i Ich Rodzin, istniejącego w gminie Ożarowice – mówi Zbigniew Lubas, dyr. 
szkoły podstawowej w Ożarowicach, współorganizator memoriału. Do zorganizowania imprezy przyczynili się także rodzina Karola Łaty, LKS Piast i gmina Ożarowice. (K)

 FOT. KRZYSZTOF GARCZARCZYK

W tym roku odbędzie się 17. 

edycja koszykarskiego Me-

moriału Krystiana Michal-

skiego i Szymona Łysika. 6 i 7 

marca w hali sportowej w Tar-

nowskich Górach rywalizować 

będzie 9 zespołów.

W tym roku organizatorzy 
wprowadzili pewne zmiany. 
Memoriał będzie krótszy 
i potrwa dwa, a nie trzy dni, 
jak do tej pory. Rozgrywki 
będą odbywać się tylko w tar-
nogórskiej hali. Będą 3 grupy 
po 3 drużyny. Do pół� nałów 
awansują zwycięzcy każdej 
z grup oraz najlepsza z dru-
żyn, które zajmą II miejsce w 
grupach.

W grupie czerwonej zagra 
KKS Tarnowskie Góry, Kutna 
Hora i Przyjaciele Szymona, 
w niebieskiej: Bekescsaba, 
AS Lubliniec i Olimpia Bo-
ruszowice. W zielonej rywa-
lizować będą Machina AG 
Rolbud Radzionków, Bogu-
szów-Gorce i OKKS Orzech.

Uroczyste otwarcie turnie-
ju, połączone z prezentacją 
drużyn i występem zespołu 
Mistral odbędzie się w tar-
nogórskiej hali w piątek, 6 
marca o godz. 17.30. Ale me-
cze będą trwały już od godz. 
8.30 do godz. 22. Przez cały 
dzień będą losowane nagrody 
dla publiczności. W sobotę 
mecz o III miejsce zaplano-

wano na godz. 15, a � nał – na 
godz. 16.45. W  przerwach 
występy artystyczne m.in. 
Azarii  i   MaTG, konkursy 
zręcznościowe i rzutów za 3 
pkt. oraz losowanie nagród 
dla publiczności. Ceremonię 
zakończenia zaplanowano na 
godz. 18.15. 

Turniej upamiętnia Kry-
stiana Michalskiego, trenera 

i wychowawcę kilku poko-
leń koszykarzy, oraz Szymo-
na Łysika, ucznia II LO im. 
Staszica, który występował 
w szkolnej drużynie koszy-
kówki trenowanej przez 
Michalskiego. Zdobył z nią 
mistrzostwo powiatu i zajął 
IV miejsce w finale woje-
wódzkim. Po jego śmierci 
w 2004 roku to Krystian Mi-
chalski zaproponował taką 
formę upamiętnienia mło-
dego koszykarza. Kiedy dwa 
lata później Michalski zmarł, 
sympatycy koszykówki po-
stanowili podobnie uczcić 
jego pamięć. Z czasem dwie 
imprezy połączono w jedną. 

Początki turnieju były 
skromne.  Brało  w  nich 
udział kilka drużyn, ale 
z biegiem czasu zespołów 
przybywało, a  zmagania 
trwały dłużej. Sala gimna-
styczna II LO im. S. Staszica 
w czasie finałów dosłownie 
pękała w szwach. 
(AJ)

Święto kosza w Tarnowskich Górach

Finałowy mecz memoriału oglądały zawsze pełne trybuny. 

Ostatnio dwa razy pod rząd wygrała Machina AG Rolbud. Kto 

zostanie zwycięzcą w tym roku?
 FOT. ALICJA JURASZ

Ruszyły zapisy do drugiej 
edycji cyklu biegowego i nor-
dic walkingu Srebrny Gwarek. 
W tym roku będzie miał 6 od-
słon. Zawody będą odbywać 
się w parku Miejskim w Tar-
nowskich Górach. Organiza-
torzy zamiast indywidualne-
go pomiaru dystansu i czasu 
wprowadzą system punktacji 
miejsc. Uczestnicy, którzy za-
liczą 5 startów, otrzymają po 
zakończeniu cyklu statuetkę. 

Rejestracja i regulamin na 
stronie www.elektroniczneza-
pisy.pl. Opłata za pojedynczy 
start wynosi 20 zł (15 zł dla 
najwytrwalszych uczestni-
ków z roku 2019). Pierwsze 
zawody odbędą się 21 marca 
o godz. 10, kolejne: 9 maja, 6 
czerwca, 5 września, 10 paź-
dziernika i 21 listopada. Cykl 
organizuje Stowarzyszenie 
Srebrne Miasto Tarnowskie 
Góry. (AJ)

Zapisy na cykl 
Srebrny Gwarek

W sobotę, 29 lutego w hali 
sportowej w Nakle Śląskim 
odbędzie się Halowy Turniej 
Piłki Nożnej. Cały dochód 
z imprezy zostanie przezna-
czony na leczenie 7-letniego 
Mateusza Kaima z Piekar Ślą-
skich, który cierpi na chorobę 
nowotworową. 

Turniej rozpocznie się 
o godz. 8.45. Faza grupowa 
potrwa od godz. 9 do 15, po 
godz. 15 rozpocznie się pu-
charowa. 

Finał zaplanowano na 
godz. 16.30, potem nastąpi 
uroczyste wręczenie nagród.
(AJ)

Turniej dla Mateusza

MEMORIAŁ KAROLA ŁATY 
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NIERUCHOMOŚCI

Mieszkanie w kamienicy, I piętro, 
90 m kw. + piwnica + strych + 
3,5 ara przynależnego terenu, 
własność KW, ścisłe centrum 
miasta, do kapitalnego remontu, 
sprzedam. 607 666 555

Dom w Psarach, ścisłe centrum, 
parter - dwa sklepy, piętro - trzy 
mieszkania, tanio sprzedam.  607 
666 555

Gmina Zbrosławice, dom dwuro-
dzinny, do niewielkiego remontu, 
275 tys. zł. BEATA,  604 075 137

Działki budowlane - Ptakowice, 
Górniki, Sowice. BEATA,  604 075 
137

Sowice, Miasteczko Śląskie, Żyglin, 
Połomia, Kalety-Kuczów, Czarków, 
Wilkowice, Boruszowice - atrak-
cyjne działki. BEATA,  602 185 338

BIURO NIERUCHOMOŚCI BEATA 
OFERUJE PROFESJONALNĄ I 
KOMPLEKSOWĄ OBSŁUGĘ W 
SPRZEDAŻY, KUPNIE I WYNAJMIE 
DOMÓW, MIESZKAŃ I DZIAŁEK. 
ZAPRASZAMY SERDECZNIE. 
Tarnowskie Góry, ul. Powstańców 
Śl. 36. 
Tel. 602 185 338, 604 075 137, 
600 437 261,  32 768 22 00 
www.beatadom.pl

Miasteczko Śląskie - dom jedno 
lub dwurodzinny, na 10-arowej 
działce, 330 tys. zł. BEATA,  602 
185 338

Strzebiń - Prądy, dom do remontu, 
na pięknej działce, 4577 m kw., 
250 tys. zł. BEATA,  602 185 338

Duży dom do wykończenia - Poło-
mia. BEATA, 602 185 338

Świerklaniec - duży dom do 
zamieszkania, 399 tys. zł. BEATA, 
600 437 261

M-3, Świerklaniec, I piętro, 129 
tys. zł. BEATA, 600 437 261

Działkę budowlaną w Zendku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Działkę budowlaną w Brynku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Lokal biurowy, 100 m kw., 
w ścisłym centrum Tarnowskich 
Gór, ul. Gliwicka, z własnym 
prywatnym miejscem parkingo-
wym - sprzedam. 607 666 555

Strzybnica, dom z 1978 roku, na 
działce 955 m kw. BEATA,  600 
437 261

M-4, Przyjaźń, II piętro, 63 m kw., 
205 tys. zł. BEATA,  600 437 261

Tarnowskie Góry k. kopalni zabyt-
kowej - działki budowlane pod 
domki jednorodzinne do 1000 
m kw., cena 195 zł/ m kw. 666 
152 243

Sprzedam działkę budowlaną - 
bez pośredników. 796 403 134

Do wynajęcia M-3, na os. Przy-
jaźń. 694 861 771

Kamińsko, powiat kłobucki, gmi-
na Przystajń działkę budowlaną 
położoną w lesie 3000 m kw., 
tanio  sprzedam.  607 666 555

Sprzedam działkę - altana, 
drzewka owocowe, krzewy, 
woda, prąd. 668 375 191

Sprzedam działki budowlane. 
510 444 079

Pokój do wynajęcia, Tarnowskie 
Góry. 500 631 992

Działka na Mazurach, okolice 
Olsztynka. 693 399 598

Poszukuję mieszkania lub pokoju 
do wynajęcia na parterze. Może 
być do remontu. 694 095 326

Bobrowniki Śląskie, sprzedam 
działkę budowlaną, 752 m kw., 
bez pośredników. 
691 948 739

Do wynajęcia umeblowane M-2, 
II piętro, Przyjaźń.  667 854 872

Do wynajęcia mieszkanie, 50 m 
kw., Michałkowice - Siemianowice, 
ul. Pocztowa. 797 046 517, 505 
636 421

Szukam kawalerki do wynajęcia w 
Tarnowskich Górach, od kwietnia. 
604 095 051

Wynajmę mieszkanie - kawalerkę 
w Miasteczku Śląskim.  660 150 
295

Sprzedam działki rekreacyjne, 
ŻYŁKA-POTĘPA. 799 896 421

Kupię mieszkanie, płacę gotów-
ką. 794 218 150

Poszukuję do wynajęcia pomiesz-
czenia parterowego na magazyn. 
Minimum 50 m kw. Tarnowskie 
Góry i okolice. 797 711 575

Do wynajęcia lokal handlowy o 
pow. 160 m kw., w centrum Tar-
nowskich Gór przy ul. J. Piłsudskie-
go. 32 285 46 19

KUPIĘ mieszkanie, kamienicę, 
grunt: do remontu, zadłużone, 
spadkowe, z problemem praw-
nym. Interesują mnie również 
udziały. 736-083-054 73 608 30 
54 e-mail: wntl@interia.pl

Sprzedam boks na hali targowej. 
Parter, boks 170. Super stan, nie 
wymaga remontu. 517 153 338

Kupię mieszkanie w Tarnowskich 
Górach. 698 293 737

Kupię garaż w Tarnowskich Gó-
rach. 698 293 737

Sprzedam mieszkanie 38 m kw., 
po remoncie, wraz z działkę 290 m 
kw. w Kaletach. Cena 118000 zł. 
Tel. 691 017 739

Do wynajęcia małe magazyny, 30 
metrów, Świerklaniec. 
505 414 111

Ładna umeblowana kawalerka 
(Śródmieście) do wynajęcia. 
603 912 808

MOTORYZACYJNE

Kupię garaż murowany w Tarnow-
skich Górach.  601 415 495

Kupię stare motocykle i motoro-
wery. 794 685 436 

Kupię stary lub niepotrzebny 
samochód lub motocykl. 698 293 
737 e-mail: phiskus@op.pl

RÓŻNE

Kupię banknoty, monety, znaczki, 
starocie, medale, zegarki, doku-
menty, rogi, płyty, pocztówki. 660 
482 319

Sprzedam kredens (byfyj). 510 
444 079

Kupię giętarkę, walcarkę do bla-
chy.  790 246 933

Kupię tokarkę stołową, imadło. 
57 707 53 12

Poznam osobę niepracują-
cą z Tarnowskich Gór, w celu 
wspólnych spacerów i spędzania 
wspólnych wieczorów. Jestem 
samotną 60-letnią emerytką. 511 
187 281

Szukam chętnego do wycinki 
drzew i krzewów w ogrodzie. 
Pozyskane drewno oddam za 
darmo.  695 067 834

Sprzęt do ćwiczeń kulturystycz-
nych, sprzedam. 516 323 867

Zestaw wypoczynkowy 3+2+1, 
skóra, kolor beżowy. 605 355 068

Kupię betoniarkę.  790 246 933

Fuksik nadal  poszukiwany. 
Tarnowskie Góry i okolice. 
Nagroda 500 zł. 508 938 801 

Wytnę za darmo jodłę, srebrny 
świerk, jałowce w dobrym stanie. 
Termin od 20 września. 
Tel. 882 488 865 
e-mail: ewagiolbas@gmail.com

eprasa.pl 0467b0b9e5
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